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Z bieżąoój chisili.
Sprawa koreańska nie postąpiła dotychczas 

wiele naprzód. Wprawdzie Chiny i Japonia przy­
jęły pośrednictwo Anglii, ale czynią równocześnie 

‘takie zastrzeżenia, że wątpió należy, czy przyjdzie 
do 8katkn pokojowe załatwienie zatargu. Tymcza­
sem sprawą koreańską coraz żywiśj zajmnje się dy- 
plomacya europejska, zwłaszcza rosyjska. „Polit. 
Corresp.8 donosi w tym względzie z Petersburga: 
„Oczy tutejszych sfer politycznych są teraz skiero­
wane na daleki Wschód i cała uwaga zwrócona na 
rozwijające się tam wypadki. Zajścia w Korei mogą 
wywrzeć ważny wpływ na iuteresa caratu w tauilśj 
stronie świata, więc rozumie się samo przez się, iż 
dyplomacya rosyjska stara się, aby te interesa nie 
były narażone na szwank. Nie da się zaprzeczyć, 
iż w Petersburgu z pewną obawą przewidują możli­
wość poważnych zawlkłań. Trzeba pamiętać, że po 
siadłości rosyjskie nad oceanem Spokojnym mają nad­
zwyczaj ważne znaczenie dia caratu, a po zbudowa­
niu syberyjskiej kolei owo znaczenie jeszcze się zwię­
kszy, albowiem wschodni* Syberya stanie się źró­
dłem ogromnego bogactwa. Z tego wynika, że illa 
Rosyi będzie najkorzystniej mieć w tamtych stronach 
słabych i już dla tego potulnych sąsiadów, takich 
naprzykład jak Korea, albo jak ociężałe Chiny, ni­
gdy zaś takich, jak ambitna i przedsiębiorcza Japo­
nia, która posiada nie złą flotę i zorganizowaną po 
europejsku armią. Jest tedy zupełnie zrozumiałem, 
że Rosya nie chce oddać Korei pod władzę chińską, 
opierającą się bądź co bądź na , okaźnój sile woj­
skowej, zarówno lądowej jak morskiej, a opiócztego 
występującej do walki z Rosyą na wielu innych pun­
ktach azyatyckich. Narodowy prąd w Chinach i pe­
wny postęp, który się tam niezaprzeczenie objawia, 
każą przewidywać, ze z czasem antagonizmy ch'.ń 
sko-rosyjskie znacznie się zaostrzą. Z tych samych 
względów, a w stopniu jeszcze większym, nie może 
Rosya dopuścić Japonii do owładnięcia jakichkoi 
wiek obszarów na kontynencie azyatyckim. A za­
tem dyplomacyi rosyjskiej pozostaje tylko bronić 
niepodległości Korei i ochraniać owe małe pań­
stewko od wszelkich ataków z jakiejkolwiek 
bądź strony. — Otóż ta fundamentalna zasada 
rosyjska, że Korea nie może być pochłonięta 
przez żadną z dwóch mongolskich potęg, kieruje pc- 
tei sburskiemi sferami, a jak ich decjzya jest sta­
nowczą, można sądzić z dost&teczuie energicznego 
tonu, którego użyły w wezwaniu, wystósowanem do 
Chin i Japonii, aby oba te państwa wycofały z Ko­
rei swe wojska możliwie jak najprędzój, a wówczis 
Rosya chętnie przystąpi go załagodzenia sporu, jaki 
o Koreą powstał. Spodziewają się tu, że ta rad* 
bdzm wysłuchana i przyjęta. Gdyby jednakże 
stało się inaczój, to Rosya będzie zmuszona przeko­
nać obu azyatyckich rywali, że obowiązkiem ich jest 
szanować uprawnione interes* rosyjskie i respekto­
wać poglądy petersburskiśj dyplomacyi. W takim 
razie dóbr* rad* popart* będzie w sposób nama­
calny i dotkliwy.“

A zatem to już trzecie państwo daje do zrozu­
mienia, że |o Koreą gotowo jest skrzyżować szablę, 
bo, jak wiadomo, Chiny zagroziły Japonii wojną, 
jeśli nie ustąpi z Korei, a Japonia znów oświad­
czyła, że woli wojnę, niż zrzeczenie się tego, co już 
zdobył*. Razem z powstańczem wojskiem koreań- 
skiem, ma ona na placu pięćdziesięcznotysięczny 
korpus — siłę tak pokaźną, że może się odważyć 
na gniew i Rosyi i Chin. Oprócz tego tuż pod 
bokiem trzyma w pogotowiu całą swą armią i flotę, 
którój lekceważyć nie można. Zdaje się jednak, że 
zagadka pokoju lub wojny spoczywa w rękach An­
gin. Jeżeli to mocarstwo uzna za właściwe teraz 
zbudować dla Rosyi przeszkodę do dalszego rozwi­
jania się jój nad brzegami Ocewu Spokojnego, to 
jedno słowo gabiuetu 1 ndyńskiego zachęci Japonią 
do przyjęcia wojny z Chinami i Rosyą, — wojny 
oczywiście nie strasznśj, bo oarat w tamtych stro­
nach rozporządza bardzo słabemi siłami, a Chiny, 
jak wiadomo, nigdy żadnój wojny nie wygrały.

Z ustaw walki kulturuéj
wyrwano znowu jeden kamień. Rada związitowa, 
jak wiadomo, uchwaliła w zeszłym tygodniu, że 
ustawa przeciw Jezuitom nie ma odtąd obejmować 
00. Redemptorystów, ani też 00. św. Ducha. Dwa 
te zakony zatem przestają być Jezuitom „pokrewne“.

Uchwalę co do 00. św. Ducha, odpowiadającą 
rezolucyi parlamentu, przyjętój znaczną większością, 
powzięto jednomyślnie. Rozpoznanie, ze ci kapłani 
nie są pokrewni Jezuitom, przyszło Radzie związko- 
wój ztąd, iż 00. św. Ducha okazali się w koloniach 
afrykańskich bardzo dzielnymi pionierami. Redern- 
ptorości me znaleźli łaski w oczach rządu bsdeń 
skiego, oraz rządów kilku drobnych turyngsk cb 
państewek.

Uchwałę parlamentu co do zniesienia ustawy 
przeeiw Jezuitom odrzuciła Rada związkowa prze­
ciw jednemu tylko głosowi starszéj linii Reuss 
Także Bawary* głosowała przeciw Jezuitom. Po 
dobno rząd bawarski zamierzał głosować za przy 
wróceniem Zakonu Serca Jezusowego, gdyby Rada 
związkowa b^ła odrzuciła wniosek bawarski o przy­
wrócenie Redemptorystów. To kupieckie traktowanie 
tok ważnój sprawy nie świadczy o bardzo jasnem

poczucia sprawiedliwości ze strony rząda bawar­
skiego. Nie przemawia ono także na koizyść logiki 
w łonie Rady związkowój, skoro odtąd dwa Zakony 
nie mają być Jezuitom pokrewnemi, gdy tymczasem 
dwom mnjm, Łazarzystom i Paniom Serca Jezuso­
wego, narzuca się stopień pokrewieństwa, chociaż 
go tak samo jak dwom pierwszym udowo luió nie 
można.

Jakkolwiek uchwala Rady zwiątkowój nie może 
katolików zadowolnić, to jednakże cieszy nas ona 
o tyle, że stanowi już początek usunięcia U9tawy 
przeciw Jezuitom. Prędzśj czy późuiój cała ta ustaw* 
zostanie zniesioną; do tego prowadzi logiczne następ­
stwo i o to też nie przestaną się katolicy w Niem- 
<z-ch starać. Jesteśmy przekonani, że większość 
Rady związitowój uie dzieli śmieszuój i niedorzeczoéj 
obaw przed Jezuitami sfanatyzowanych protestan 
tów, lecz obawia się tylko protestanckich krzykaczy. 
Smutne to w każdym razie świadectwo dla rządów, 
iz n¡e posiadają dosyć odwagi, aby zadosyó uczynić 
najprostszym wymiganiom sprawiedliwości, lecz 
owszem u hwsłą swoją ssnkcyoi.ują nieparytetyczność, 
jaka panuje w Niemczech w dziedzinie religijr.é). 
Katolicy swą wytrwał: ścią uzyskali od cza-ów walki 
kulturuéj już wiele, da Bóg, to i ta pozostałość 
z owych nieszczęsnych czasów zniknie z widowni zn- 
pełuic, zwłaszcza, że posłowie katoliccy nie przestaną 
w parlamencie dopominać się wytrwale praw dla za­
konów, a spodziewać «ię należy, że i rządy same, 
które już uznały pożyteczność zakonu 00. Ducha 
świętego, przyj; ą także niebawem do rozpoznania, iż 
najlepszym ich pomocnikiem w zwalczauiu dążności 
przewrotu są zakouy katolickie, że przeto należy 
znieść ustawy, które krępują błogie tychże dzia­
łanie.

Niaieilie „Ge« ertvereiDj" -- a nasi robotnicy.
(Dokończenie.)

„Katolicki socyalizm — powiada autor arty­
kułu „Regulatora“ — który teraz mianowicie robo­
tnikowi w smacznśj przyprawie się podaje, jest-yfro- 
duktem górnych setek katolickimi hierarchii. Przy- 
stę owano i przystępuje się przy tóm bardzo ostro 
żnie i subtelnie do dzieła. Ukonstytuowany w roku 
1869 „Centralny komitet katolickich stowarzyszeń 
stanów pracujących“ zajmuje się agitacyą, tworze­
niem katolicko-socyalnych Towarzystw celem tak 
ekonomicznego jak moralnego podniesienia stanu ro­
botniczego i rozszerzaniem odnośnych publikacji lite­
rackich. „Christlich-Sociale Blätter“, ofleyalny organ

atolickiego socyalizmu, ogłosiły z góry zasady, któ­
rymi się mają kierować katolicko-socyalne stowarzy­
szenia. Wedle tego winien każdy socyalistyczno (!)- 
katolicki związek stanąć pod sztandarem Kościoła: 
extra ecclesiam nulla salus (po za Kościołem nie ma 
zbawienia). Stowarzyszenia te winny sobie obrać 
za opiekuna św. Józefa i rocznicę swego założenia 
obchodzić uroczystem świętem. Na czele ich nie mają 
stać kapłani, lecz wypróbowani mężowie, mający za­
ufanie u duchowieństwa. Członkami honorowymi 
wolno mianować bogatych ładzi a nawet naczelni­
ków przedsiębiorstw przemysłowych, nie wolao atoli 
dopuszczać ich do rady administracyjnśj. Należy 
mianowicie unikać pozoru, jakoby chciano zaprządz 
s ę w rydw&D kapitału. Nie wolno bynajmniej po­
tępiać bezwzględnie koalicyi i strejków; równałoby 
się to wyrzeczeniu się wszelkiego wpływu na robo­
tników. Nie wolno się zajmować polityką, chyba że 
chodzi o interesa Kościoła. W takim razie powinno 
s;ę wszystkiemi siłami rzucić w wir walki. Ceatralny 
komitet określa z wielką mądrością zakres działania 
każdój grupy. Lokalna autonomia (samorząd), ale 
jedność w działaniu na rzecz Kościoła, oto główna 
zasada. Nie z katolicko-socyalnych stowarzyszeń 
mają wyjść organa, których użyje Kościół, aby wre­
szcie definitywnie pokonać trudności, ua jakie na­
potkać musi organizacja lepszego i prawdziwie chrze- 
ściańskiego społeczeństwa. Gdy chwila nadejdzie, 
wtedy Głowa katolicyzmu wyznaczy urzędników, 
w których ręce będzie można złożyć to staranie“.

„Tego rodzaju mistyczne nadzieje podobają się 
ludowi. Jest to zresztą nadzwyczaj dowcipny pomysł 
(grossarrig schlaue Idee), który nie może szkodzić 
wpływowi duchowieństwa, g<y się nieomylnemu Pa­
pieżowi powierzy reformę socyalną. Ojciec św. wy­
stępuje tutaj jako nowy Mesyasz (1), który urzeczy­
wistni obietnice tysiącletniego państwa, strącając 
w przepaść nowoczesną naukę, liberalizm, cały ruch 
robotniczy, o ile tenże me jest oparty na rzymsko 
katolickiej podstawie, niemieckie stowarzyszenia ua 
rodowe wraz z całą socyaluą demokracyą...“

Takie brednie ośmiela się organ zawodowego 
stowarzyszenia niemieckich maszynistów (pełny tytuł 
niemiecki brzmi: „Gewerkverein der deutschen 
Maschinenbau- und Metallarbeiter1') podawać jako 
pożywną strawę swoim czytelnikom, pomiędzy któ­
rymi jest znaczna liczba katolików! Ale to jeszcze 
nie wszystko; koroną wywodów „Regulatora“, nie 
pozostawiają- ą już najmniejszój wątpliwości co do 
jego stanowiska wobec katolicyzmu, jest końcowy 
ustęp artykułu, rozbierającego program socyologów 
katolickich. Czytamy tara dosłownie: „Katolickiemu 
socyalizmowi chodzi o tryumf Kościoła, do tego 
służy katolicko-socyalny program tylko jako środek. 
Ten cel jest dla tych, którzy są przekonani, że 

j szczęście społeczeństwa tu na ziemi i zbawienie 
1 ludzi w innym świecie od tego zawisło, największym,

istotnie pewien interes, korzystają właśnie polscy 
czytelnicy niezawodnie najmniój.

Ozy nasi robotnicy i rękodzielnicy dobrze robią 
przystępując do zawodowych stowarzyszeń niemie­
ckich — rozstrzygnąć trudno, mianowicie dopóki 
u siebie uie mamy podobnych instytucji polskich. 
8tworzenie u nas takich stowarzyszeń zawodowych 
powinno być głównym przedmiotem naszych usiłowań 
w najbliższój przyszłości. Stowarzyszenia zawodowe 
niemieckie (Hirscha i Dunckera) ściągają z swych 
członków tylko trojaczka tygodniowo, a obiecują im 
za to bardzo wiele, bo zapomogi na przesiedlenie się 
z jednego miejsca pracy do drugiego, nadzwyezajue 
wsparcia, a w razie utraty lub niemożliwości znale­
zienia pracy 7 m. 50 fen. tygodniowo na czas 13 ty­
godni (bez różnicy powodu utraty pracy). Istnieją 
także przy tych stowarzyszeniach kasy inwalidów, 
chorych i kasy pogrzebowe. Dziwna rzecz jednakże 
ponrędzy nazwiskami tych, którzy odebrali czy to 
zapomogę na przesiedlenie się z jednego miejsca 
pracy na drugie, czy nadzwyczajne wsparcie, czy 
wreszcie ów fundusz na czas pozbawienia pracy, nie 
wyczytaliśmy ani jednego nazwiska polskiego z Księ­
stwa, choć przejrzeliśmy bardzo skrupulatnie kilka 
numerów. Raz tylko figuruje nazwisko jakiegoś 
Wesołowskiego (sic) z Poznania pomiędzy tymi, któ­
rzy zgubili książki kwitowe. Towarzystwo też 
udziela różnym stowarzyszeniom lokalnym zapomóg 
dla kas chorych i kas pogrzebowych — z Księstwa 
nie wyczytaliśmy ani jednój kasy, któraby taką za­
pomogę otrzymała. Widoeznie członkowie z Księstwa 
należą tylko do contribuens plebs.

Administracja stowarzyszenia jest bardzo 
droga — a z tego nic nie idzie do polskiój kieszeni. 
Weźmy rachunek z miesiąca kwietnia r. b. Pomię­
dzy innemi wydano: na agitacyą i koszta podróży 
231 m., na druki 1793 m., światło i uprzątanie 
biura 92 re., port- ryum 310 m., jeneralni rewizoro- 
wie 34 m., wynagrodzenie za sesye 30 hi., pensye 
urzędników 800 m., pomoc w biurze 350 m., papier 
i druk „Regulatora“ 1722 io. (członkowie otrzymują 
go za darmo), honorarya autorów 136 ra., portoryum 
„Regulatora8 637 m. — razem 6135 m.

Majątku naa Stowarzyszenie zawodowe maszy­
nistów przeszło 900,000 m. Z socjalistami żyje za­
rząd Stowarzyszenia zawodowego w niezgodzie; so- 
cyalni demokraci zarzucają im kokietowanie z kapi­
tałem. Par nobile fratrom!

dla niego gotowi są poświęcić wszystko: narodowość, 
ojczyznę, wolność, polityczne instytucye, ekonomiczny 
dobrobyt, wszystkie te doczesne dobra, które zxvykle 
staramy się osięgnąć za bardzo wysoką cenę Ka­
tolicki Kościół — a w tem popiera go najusilniój 
ewangelicka ortodoksya — nie wyrzecze się bez 
uajzaciętszój walki wszechwładzy, którą mu wydrzeć 
usiłują liberalno-demokratyczne mieszczaństwo i stan 
robotniczy. Ponieważ mieszczanie i robotnicy nie 
clicą zrezygnować dobrowoluie na rzecz duchowień­
stwa ze swych zdobyczy i ich dalszego rozszerzania, 
dla tego zwraca się obecnie Kość ół nie tylko do 
robotników przemysłowych, jak to aczynił Ketteler 
już ilawniój i niemieccy Biskupi ua swój konferencji 
we Puldzie w r. 1869, lecz rozciąga swą agitacyą 
na najszersze koła, zwraca się do wszystkich gałęzi 
zawodowych. Jeżeli przy tem wstępuje w ślady so 
cyalnój demokracji, to temu dziwić się nie będziemy, 
kiedy bowiem Chrystus głosił przemianę serc, refor­
mę wewnętrzną — i nie myślał o tem, aby zmieniać 
otaczające go społeczeń >two, znajdujemy w Ojcach 
Kościoła pełuo idei socyalno-demokratyoznych, jak 
„bogacz — to złodziój“ (sw. Bazyii), „zbytek jest 
zawsze wynikiem kradzieży“ (św. Hieronim), „wedle 
prawa i słuszności powiuuo wszystko należeć do 
wszystkich“ (św. Klemens), co prawo kanoniczne 
sformułowało jak następuje: Dulcissima rerum pos- 
sessio communis, co po polsku znaczy: komunizm 
jest najlep8zem urządzeniem. — To wszystko należy 
sobie uprzytomnić, gdy się chce badać program ki- 
tolicko-socyalny.8

Tak więc uczeni „Regulatora* odmawiają 
Kościołowi katolickiemu wszelkiego prawa do zaj­
mowania się społecznemi stósunkami ludzkości, 
upatrują w usiłowaniach Kościoła na polu socyalnem 
wyłącznie samolubny zamiar utrzymali* swśj wszech­
władzy i rządu dusz, powtarzają przestarzałe kłam­
stwa. jakoby Kościół żądał od swych wiernych wy­
parcia się narodowości i ojczyzny, jakoby podkopy­
wał powagę rządów świeckich, pozbawiał ludzkość 
wolności, podkopywał jśj dobrobyt ekonomiczny 
i szerzył ciemnotę — i nie wahają się z takiemi 
zarzutami wystąpić właśnie w chwili, w którój na 
Stolicy Piotra św. zasiada Mąż, który przy każdój 
sposobności zaleca ludom poszanowanie dla władzy 
świeckiśj, który z bogatego skaroca zasad wiary 
katolickiej umiał wydobyć naukę pełną przedziwnych, 
głębokich spostrzeżeń i przestróg dla klas posiada­
jących i dla ubogich, wskazując tak jednym jak 
drugim z godną Swego wysokiego urzędu bezstron­
nością i miiością zobopólne prawa i obowiązki — 
a czyni to wszystko nie z jakichś samolubnych ce­
lów, lecz z poczucia obowiązku, nakazującego Mu 
dążyć do jednoczenia różnych warstw społecznych, 
które przeciwko sobie burzą zwolennicy socyalizmu. 
„Regulator“ podaje wprost w wątpliwość naukę 
Kościoła katolickiego, gdy twierdzi pośrednio, że 
tryumf Kościoła nie jest alfą i omegą dia jego wy­
znawców, gdy wynajduje iune szczęście na ziemi 
i inne zbawienie, aniżeli to, które wiernym wska­
zuje Kościół. Ohydny zarzut socjalizmu i komu­
nizmu w dzisiejszem znaczeniu tych wyrazów, uczy­
niony takim Ojcom Kościoła, jak św. Bazyli, Hie­
ronim i Klemens, a nawet wydedukowany z prawa 
kanonicznego, zbyt widocznie oparty jest na tenden- 
cyjnem wyrwaniu poszczególnych słów z całości 
i niezgodnój z du hem tśjże insynuacyi, byśmy się 
nad tem potrzebowali rozwodzić obszerniój.

Przy tój sposobności warto zwrócić uwagę na 
sumienność i uczciwość redakcji „Regulatora8.
Z powodH artykułu, który powyżój przedstawiliśmy 
w calój prawie osnowie czytelnikom, zamieścił jeden 
z czytelników katolickich w „Sterkrader Volksblatt“ 
energiczny protest, stwierdzając słusznie, że „Regu­
lator“ w artykule tym znieważa w niebywały spo­
sób Kościół katolicki. Zamiast uznać w milczeniu 
słuszność protestu, redakcja „Regulatora“, licząc 
widocznie ua słabą pamięć swych czytelników, czy 
tóż hołdując zasadzie: „si fecisti, nega“, wypiera 
się po prostu wszystkiego i oświadcza wyraźnie, że 
„ani jój przez myśl n e przyszło lżyć Kościół, Pa­
pieża, Biskupów lub Ojców Kościoła“. Swoją drogą 
stwierdza jeszcze raz, że idee komunistyczne istniały 
zawsze (w Kościele katolickim): u goostyków (!), 
u uczniów Waldona (!). w zakonach żebrzących, 
u czeskich Taborytów, u nowochrzceńców w Niem­
czech i u jakiśjs sekty w Anglii. Ze dobrowolne 
ubóstwo a komunizm, to dwie odiębne zupełnie 
rzeczy, o tem redaktorowie „Regulatora" zd ją się 
nie mieć pojęcia!

Że nasi polscy robotnicy nie powinni „Regula­
tora“ brać do ręki, co do tego nie może chyba po 
tem, cośmy powy/ój widzieli, być żndnój wątpliwości. 
Czy zresztą „Regulator“ naszym robotnikom tak nie- j 
zbędny, iżby go nawet z takim inwentarzem w braku ’ 
czegoś lepszego abonowaó musieli ? Naszem zdaniem 
nie 1 „Regulator“ jest pismem redagowanem ¡bardzo ' 
miernie; oprócz artykułów w guście co dopiero po­
znanego znajdujemy w nim powieść p. t. „Das Weib 
soli dcm Mann unterthan sein", nędznie tlomaczoną 
z norwegskie>o, w którój mieści się apoteoza szkoły 
bez wyznani owój w Ameryce. Przeważną część miej­
sca w „Regulatorze“ zajmują referaty z kongresów 
i wystaw przemysłowych z różnych uroczystości lo­
kalnych stowarzyszeń zawodowych i sprawozdania 
z rachunków centralnego Związku (do których po­
wrócimy jeszcze na końcu naszego artykułu.) Opisy 
różnych budowli (mostów, machin i t. d.) znajdą czy­
telnicy w każdój innój ilustracji niemieckiej; ze 
skrzynki zapytań, która mogłaby mieć dla abonentów

12migracya polska
te Stanach '¿jednoczonych Północ, Ameryki.

(K. D.) Pisać tu o polsko-amerykańskich spra­
wach, to prawdziwie strach człowieka bierze. Pisać 
szczerą prawdę — źle: wypuszczą na ciebie cały 
kołczan strzał zaprawionych jadem oszczerstwa i naj­
fatalniejszych wyzwisk, zwłaszcza ei, którzy, mie­
szając się bez powołania do wszelkiój pracy narodo- 
wój, mają tylko, osobisty interes na celu, a 
chcieliby, żeby ich chwalono, ich snbwersyjne roboty 
w różowych malowano kolorach i wołano po amery­
kańsku na całe gardło, że wszystko, co oni robią, 
jest „the best in the worli*.

Pisać nieprawdę, chwalić to, co zasługuje na 
ostrą naganę, przemilczać podziemne roboty ludzi 
złych i przewrotnych, wynosić pod obłoki najmniej­
szy dodatni objaw, jak to czyni „Przegląd emigra­
cyjny we Lwowie8 — to się nie zgadza z pojęciem 
prawdy i rzetelności.

Nie pisać wcale — pomijać milczeniem polsko- 
amerykańskie sprawy, byłoby także niesłusznem, 
gdyż ten wielki odłam naszego narodu, który opuścił 
ojczyste progi, aby tam za Oceanem wolnem ode­
tchnąć powietrzem i znaleśó kawałek chleba, powi­
nien nas tu w kraju bardzo interesować. Powinni­
śmy przecie wiedzieć, co się z tym naszym ludem 
dzieje, jakie tśż ta emigracja wydaje owoce, czy 
strzeże godności narodu polskiego wśród obcych lu­
dów, czy trzyma się mocno Kościoła katolickiego, 
witry i moialności wyniesionych z ojczystśj ziemi, 
czy pielęgnuje język i obyczaie polskie, czy kraj 
może mieć z niój jakiś pożytek, lub czy tśż ten 
wielki odłam naszegonaioda utraci z czasem wszystko 
co katolickie i polskie, utonie w morzu amerykań­
skiego materyalizmu i nowoczesnego pogaństwa, i na 
zawsze dla narodu straconym będzie.

Pisząc szczerą prawdę o sprawach amerykań- 
sko-polskiój emigracyi, wiem naprzód, że tak jak 
dawniśj, tak i teraz spotkają mnie obelgi i wy­
zwiska — że pracy mojśj podsuwać będą wrogowie 
Kościoła i ludu naszego w Ameryce najbrudniejsze 
pobudki- To mnie jednak nie odstraszy. Mam prą- 

‘ wdę za sotą i odpowiednie dokument». Krytyki się 
nie boję, a prześladowania od amerykańskich wrze- 

' kornych p&tryotów bardzo mi zobojętniały — i naj­
mniejszego na mnie nie czynią wrażenia.

Przedewszystkiem przyznać muszę, a czynię to 
z wielką satysfakcyą, że emigr&cya polska w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki, skoro tylko, że tak 
powiem, wygryzła płę z pierwszśj biedy i zabezpie­
czyła si bie niezależny kawałek chleba, zaczęła się 
raźno krzątać około spraw religii katolickiśj i naro­
dowości.

Duchowieństwo polskie w Ameryce, zrekruto- 
wane ze wszystkich części dawnśj Polski, różne 
między sobą wychowaniem, nauką i gorliwością apo­
stolską, lubo nie zawsze stało na wysokości swojego 
powołania, dokonało jednak podziwienia godnych



ynów. Choć nie wszyscy jeduój byli moralnój 
wartości, wszyscy jednak starali się utrzymać i żj- 
wic w naród?ie ten najdroższy skarb człowieka: 
wiarę świętą 'katolicką. Pobudowali we wszystkich 
większych miastach i koloniach, groszem biednego 
i po fabrykach ciężko pracującego ludu wspaniałe 
domy Boże pozakładali przy nich parafialne 
szkoły polskie — w których prócz zwykłych nauko­
wych przedmiotów, uczą się dzieci polskie religii —

. polskiego i polskich pieśni. Aby zaś coraz 
bardziój ten naród rozproszony między innowiercami 
pielęgnować w katolickim i polskim duchu — poza­
kładano po parafiach m.óstwo stowarzyszeń i bractw 
kościelnych dla obojga płci — dla starszych i dla 
młodszych. Członkowie tych bractw obowiązani są 
regularnie bywać w kościele na nabożeństwach, 
uczęszczać na meetingi i przjnajmniój cztery razy 
do roku pizystępowao do Sakramentu Pokuty i Stołu
Pańskiego.

Wszystko zapowiadało się nader pięknie i dla 
życia moralnego korzystnie — atoli im więcój emi- 
gracya rosła w liczbę, tem więcój na powierzchuią 
jój wypływać zaczęły indywidua złe, przewrotne, bez 
czci i wiary, a że te indywidua posiadały zwykle 
trochę więcój wykształcenia, niż prosty chłop — za­
tem narzuciły się na przewodników, dzradzców, na­
uczycieli temu ludowi — a pod maską palryotyzmu 
poskiego, miłości ojczyzny, zaczęły wśród niego 
swoią snbwersyjną pracę z widokiem na materyalne 
korzyści. Jednem słowem: obok kościoła Bożego, 
postawił szatan swoją kaplicę 1

Na podstawie nieograniczonój wolności stowa­
rzyszeń, system korporacyjny doszedł w Ameryce do 
kolosalnych rozmiarów. Ponieważ zaś lczne towa­
rzystwa świeckie, tajne lub n e, wabiły naszych ludzi 
do siebie t. zw. kasą pośmiertną, czyli zabezpiecze­
niem na życie, a w rzeczy zaś samój miały i mają 
na swoim masońskim celu cderwanie ludzi od Ko­
ścioła i religii katolickińj; pr; eto polscy księża za­
łożyli na zasadach katoliik ch wielkie Zjednoczenie 
rzymsko-katolicko-polskie pod opieką Najsłodszego 
Serca Jezusa, także z zabezpieczeniem na życie, 
czyli pośmiertnem, t. j. żona po śmierci męża, jako 
członka Zjednoczenia, dostaje 600 doi., mąż zaś, po 
śmierci żony dostaje 300 doi. Na tę sumę po śmierci 
jednego z członków, wszyscy członkowie składają się 
pro rata parte.

To wielkie Zjednoczenie, liczące dziś przeszło 
piętnaście tysięcy członków, dotąd pięknie prosperuje 
i wielkie oddaje usługi Kościołowi i członkom. Składa 
się ono z pojedyńczych bractw kościelnych polskich 
w całyi h. Stanach — ma główny zarząd, składający 
S1^ z prezydenta, sekretarza, kasyera i opiekunów, 
odbywa corocznie t. zw. sejm, złożony z delegatów 
wysyłanych od pojedyńczych bractw i ma swój wła- 
s^.orSap- — Tym oiganem jest do dziś tygodmk 
»Wiara i Ojczyzna“ redagowany w duchu czysto ka- 
tohekim przez zdatnego i wykształconego literata 
p. S. Szwajkarta.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDENCYE.
----------------------

Wiedeń, 15 lipca.
(Katolicy konserwatywni a opozycyjni. — Goście w Bo- 
śnn. — Sprawy chorwackie. — Program jesiennych wy­

cieczek cesarza.)
(==). w ocenieniu listu Ojca św. do episkopatu 

au8tryacaiego wyraźnie zaznaczyła się różnica po­
między tymi konserwatywnymi katolikami, którzy się 
zgadzają na koalicyą parlamentarną, a ową mniej­
szością katolicką, która zbawienia spodziewa się je­
dynie na drodze ostrój opozycyi, chociaż nie mamy 
najmniejszej pewności, aby po rozbiciu koalicyi, za­
panował system korzystniejszy dla sprawy katoli­
ckiej. W pierwszym duchu odezwały się z okazyi 

xUj OjCa »Czas“ i „Przegląd“, z niemieckich
zaś dzienników katolickich „Conservative Correspon 

i „Vatedand“, „Tinier Stimmen“, „Grazer
Volksblatt.“ — Ostatni mianowicie oświadcza: „Sło­
wa ministra Madeyskiego (v mowie z 21 kwietnia), 
że ustawy szkolne nie przeszkadzają religijnemu wy­
chowaniu, zirytowały nas swego czasu i zauważyli­
śmy wtedy, że p. Madeyski naruszył warunki koali­
cyi. Teraz — a to rzeoz najgłówniejsza — Ojiiec 
święty milczy o owem zdaniu miuistra, a chwali 
resztę jego mowy. Cóż ztąd wynika ? N.e wynika 
ztąa, aby ludność katolicka musiała usunąć kwestyą 
szkólną z swego programu. Jednakże widocznie Oj­
ciec św. w kwestyi szkolnój tak samo, jak w so- 
cyalnój. dobitnie podnosi prawo i ob> wiązek państwa,

»W KRAINIE DOLARA.
-------- -------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 160.)
Fabryki długości niezmiernój ciągną się wzdłuż 

brzegów szerokiój rzeki, którą się przebywa przez dro­
gę, urządzoną tuż nad jój powierzchnią, zielone słupy 
mieszają się z drzewami lasów, na brzegu których 
są umieszczone. A każdy z tych słupów nosi biały 
napis, uwydatniający się na tle zielonem : Children 
cry for Castoria! Cóż to za Castoria, która nas 
prześladuje od Nowego Jorku? Nic wielkiego, zwy­
czajne lekarstwo dla dzieci, którego podstawę sta­
nowi castoreum.

Wstrząśnienie rzuca Dasztgo podróżnego na 
fotel. Wszy manę nagle, wagony chwieją się i ude­
rzają lekko jeden o drugi... Co się stało? Dro­
bnostka. Pociąg idzie dalój i jak wśród widzenia 
sennego Kamil dostrzega na drodze poprzewracane 
skrzynie, pokrwawione konie, które się wydobywają 
ze szczątków wozu, człowieka leżącego w piasku na 
drodze. To tylko wóz, napotkany w drodze. Wczo­
raj zmiażdżono kobietę, jutro rozjadą dziecko. Never 
■mind! Co to szkodzi! Towarzystwo nie może, 
chcąc zapobiedz tak drobnym wypadkom, narażać 
się na wydatek utrzymywania strażnika tam, gdzie 
drogi się krzyżują.

Każę malować na tablicy Crossing, albo Look 
cnił, na innói rail road, albo for the cars-, z tych 
dwóch tablic tworzy krzyż, który przybija na słupie 
przy niebezpiecznych przejściach... i sumienie jego 
spokojne. ■ .

— Ticket please!
Kontroler tym razem wyoina w biletach okrą­

głe otwory, po pewnym przeciągu czasu znowu kwa-

a zatem zasada autonomiczna (n. p. wolność nauki) 
ustępuje nieco na bok. A dalój jasno wynika z listu 
Ojca św., że za rządów p. Madeyskiego jesteśmy 
uprawnieni usunąć niektóre punkta z programu ko- 
ścielno-politycznego na bi k izuiiickstellen). Nie wy­
rzekamy się ich, poruszymy je ponownie w stóso- 
wnêj chwili, ale możemy, a nawet powin­
niśmy z powodów mądrości przystąpić do koa­
licyi, do którój należy minister oświecenia, tak 
bardzo pochwalony przez Ojca św. Co n&jmniój 
więc od naszych przyjaciół-przeciwników (tj. katoli­
ków ostrego tonu) możemy się domagać, aby nas 
na teraz nie obrzucali zarzutem zdrady zasad.“

Tój niewątpliwie trafnéj interpretacyi listu 
Ojca św. organa katolickiéj frakcyi opozycyjnéj, jak 
„Reichspost“ przeciwstawiają same sofismata, za 
pomocą których dowodzą, że i nadal walka prze­
ciwko koalicyi jest obowiązkiem obozu katolickiego. 
Teoiya ta — rzecz znacząca — znajduje głośny po­
klask żydowsko-radykalnój „Wiener Allgemeine Zei- 
tung“ i żydowsko -socyalistycznój „Arbeiter-Zeitung“. 
Towarzystwo dr. Kronawettera i Adlera ks. Opi- 
tzowi widocznie więcój się podoba, niż towarzystwo 
księcia Wimlisehgraetza, Madeyskiego, hr. Hohen- 
warta itd.

P. Kallay, wspólny minister finansów, a za­
razem wielkorządzca Bośnii i Hercogowiny, nie 
tylko jest zdolnym administratorem, ale też nie 
grzeszy ową zbytnią skromnością i wstrzemięźliwo­
ścią ludzi, o których mówimy, że „uie umieją swego 
towaru sprzedać“. Owszem umie on bardzo zręcznie 
ukazjwaó światu swe zdolności w bengalskiem oświe- 
rleniu. W tym celu zaprosił 25 wybitnych osób, 
Anglików, Francuzów i Szwajcarów, aby de visu, 
oczywiście na koszt rządu austryaoko-węgierskiego, 
przekonali się na miejscu o rezultatach pracy cywi- 
lizacyjnéj, ktôréj monarchia habsburgska od 16 lat 
poświęca się w prowincyach, zajętych na mocy 
mandatu kongresu berlińskiego.

Ciekawa ta deputacya internacjonalna, wśród 
ktôréj znajduje się hr. Turecne, senator i dyrektor 
„Tempsa“ Hebrard, Anglik Śemberton, Szwajcar 
Boissier, znany paryzki korespondent „Timesa“ 
Oppert z Blowitz w Czechach, i inni, wczoraj za­
witała do Serajewa, gdzie się odbył na sposób cał­
kiem europejski, nawet paryzki, baukiet na cześć 
miłych gości. Dziś w niezbyt odleglem od stolicy 
zdrojowisku Il:dży goście asystować będą wyścigom. 
Nie uciekając się do szalbierstw Polemkina, pan 
Kallay zdoła niewątpliwie gościom pokazać bardzo 
dużo rzeczy, godnych uwagi, jakoż niewątpliwie 
Bośnia w ostatnich 16 latach rozwinęła się więcój, 
niż w całe® XIX stuleciu aż do r. 1878. Na od­
wrót sależy się spodziewać, że zaproszeni, uczęsto­
wani i witani tak serdecznie goście nie będą się 
wysilali na kry ykę. Owszem, opisami swemi aż do 
14 września nagromadzą sporo raateryału pochlebnego, 
na który w delegacyi p. Kallay będzie się mógł 
powołać, gdyby ponownie który z radykalnych 
i panslawistycznyih delegatów, na podstawie plotek 
i komeraży malkontentów, które to genus ludzi 
istnieje także w Bośnii, śmiał podawać w wątpli­
wość skuteczność administracji austryacko-węgier- 
skiój.

Nowy Arcybiskup zagrzebski, Xiądz Po- 
silowicz, zasiadłszy w sejmie, w którym po­
siada głos wirilny, przystąpił do klubu stron 
nictwa rządowego. Fakt ten dostatecznie wykazuje 
słuszność naszych uwag o politycznem stanowisku 
Arcybiskupa. Nie zamierza on wcale stać się na­
czelnikiem opozycyi — panslawistycznój. Przy tój 
okazyi warto ponownie zaznaozyo (na podstawie do­
kładnych znajomośoi stosunków chorwackich, nabytój 
po części na miejscu), że w Chorwacyi o madziary- 
zacyi na seryo nie można wcale mówić.

Chorwacya posiada zupełną autonomią na polu 
administracyi, sprawiedliwości i oświecenia, które to 
wydziały wyiqcznze używają języka chorwackiego. 
Nawet na polu spraw wojskowych, mianowicie obrony 
krajowój, komenda i admiuistraoya honwedów w 
królestwie trójjedynem jest wyłącznie chorwacka. 
Jedynie dyrekcja skarbowa w Zagrzebiu i wyższe 
urzędy kolei wspólnych używają języka madziar­
skiego. Wobec tych faktów wrzekoma madziaryza­
cja jest wymysłem. To też nawet skrajna opozycja 
nie walczy pod tytułem obrony praw narodowych, 
których nikt nie Darusza, lecz jedynie w imię pro­
gramu politycznego, względnie panslawistycznego, 
połączenia najprzód z Chorwacyą Dalmacyi i Bośnii, 
oderwanie ich od Austro-Węgier i złączenia się 
w końcu z ukochaną Moskwą.

Według ostatnich wiadomości, cesarz do I-go 
sierpnia zabawi w Ischlu. Następnie uda się na 
manewra do Czech i Morawij, 7 go wrz, śnia wyje-

dratowe. Wreszcie urzęduik przebiega wagony, od­
bierając blaszki od rzeczy podróżnych, którzy mają 
wysiąść. Potrzebują oni tylko podać adres wraz 
z blaszką i nie troszczyć się więcój o swoje ba­
gaże; znajdą je w domu.

W kilka minut późniój z wielkim trzaskiem 
pociąg wbiega pod sklepienie.

— Przepraszam, sir, jak się nazywa ta stacya? 
pyta Kamil jednego z murzynów.

— Ph’a — odpowiada tenże szorstko.
— Pha?.. Tego nie ma na moim bilecie.
— Filadelfia — odzywa się z uśmiechem ładna 

jakaś panienka.
Już noc. Przed dworcem asfalt wielkiego dzie­

dzińca odbija jak zwierciadło świutło gazowe; na 
prawo i lewo, naprzeciwko długie i szerokie avenues. 
Wysokie lampy elektryczne rzucają jaskrawe swe 
światło na puste ulice... Smutny z powodu swego 
osamotnienia, swego losu i tój nocy, Kamil odchodzi, 
postępując naprzód na domysł.

Oto jednakże dzielnica, którój ulice się zalud­
niają. Tłum oblega wejście do teatru, oświecone 
wieńcem małych lamp; dalój tłoczą się przed oknem, 
w którem niewidzialna latarnia oświeca ogłoszenia 
base-balls i breweries, reklamy wraz z krajobrazami 
i karykaturami.

W czerwonych czapeczkach panie zatrzymują 
się tam i przy odgłosie bębna śpiewają jakiś hymn 
wojenny. To armia zbawienia.

Zaledwie skończyły pierwszą zwrotkę, a już 
nadchodzi inny oddział. Są to kwakrzy, których 
serce przepełnia szlachetne oburzenie. Rozkazują 
oni świętój milicyi, by zaprzestała śpiewu.

— Chrystug chce tego — odpowiada kapita- 
nowa... — A wreszcie jesteśmy w Ameryce, w kraju 
wolności ! J

dzie do Lwowa, gdzie celem zwiedzenia wystawy 
zabawi 4 dni. Równocześnie odbędzie się tam rewia 
kawaleryi. Dnia ll-go września uda się na maue- 
wra do Węgier, 14-go w Budapeszcie zagai sesyą 
delegacyi, potem wyjedzie do Niemiec, zwłaszcza do 
Wejmaru, Daimstadtu i Stutgardu.

Gdzie odbędzie się zjazd z cesarzem Wilhel­
mem, dotąd nie wiadomo.

W i e m c y.
* Berlin, 16 lipca. Drezdeński związek kon­

serwatywny wygotował petycyą do Rady związkowój, 
parlamentu i rządu saskiego o zaprowadzenie środ­
ków obronnych przeciw anarchistom. Zajmuje ona 
pomiędzy wszystkierai propozycjami, stawionemi 
w tój mierze, tak oryginalne, a dodajmy, dziwaczne 
stanowisko, że uważamy za potrzebne poświęcić jój 
słów kilka. Związek domaga się w petycyi: 1) aby 
bojkot i zache,canie d niego karauo więzieniem 
i udzielono sądowi prawa, na wniosek poszkodowa­
nych skazywać winnych na pieniężne wynagrodzenie; 
2) aby więzieniem karano dopuszczanie do niena­
wiści klasowój, bez względu na to, czy zawiera za­
chętę do gwałtów lub nie; 3) aby z § 131 prawa 
karnego, dotyczącego naśmiewania się z porządku 
państwowego i rozporządzeń władzy, skreślono 
słowa: „z wiedzą, że są zmyślone albo skrzywione“; 
4) aby dodano do prawa karnego dodatek na obronę 
monarchii i religii, a mianowicie na zapobieżenie 
publicznym oświadczeniom, że monarchia jest niepo­
trzebną i należy ją znieść; 5) dalój żąda związek 
drezdtński zmiany prawa prasowego w następu­
jący sposób: odpowiedzialnym redaktorem może 
być tylko osoba, która redaguje rzeczywiście 
pismo, pod którem się podpisuje; za podpisywanie 
zaś innych nazwisk ponosi nakładca, prawdziwy 
i „odpowiedzialny“ redaktor, karę więzienną 
Prócz tego należy wsunąć do prawa prasowego pa­
ragraf, na mocy którego możnaby na pewien czas 
zawiesić wydawnictwo gazet, których redaktorzy, 
nakładcy, drukarze lub sprzedawacze z powodu icb 
treści dwa razy przynajmniój w jednym roku pono­
sili karę. Na okraszenie tego pięanego pomysłu 
dodano na samym końcu kilka wniosków dotyczą­
cych zmiany ordynacyi przemysłowój na korzyść klas 
robotniczych. Aby więc obronić porządek społeczny 
przed niebezpieczeństwem anarchizmu, radzi ów 
związek drezdeński związać zupełnie prasie ręce, 
odebrać jój wszelkie prawo krytyki i opozycyi i 
obezwładnić ją zupełnie. Jeżeli dziś już redakto­
rowi nie trudno za byle ostrzejsze wystąpił nie pod­
paść karom przepisanym § 130 prawa karnego, 
cóżby się dopiero działo, gdyby przyjęto petycyą 
związku konserwatywnego! Wszelką krytykę stó- 
sunków społecznych możnaby wtenczas nazwać 
poduszczaniem do nienawiści klasowój, najniewin- 
niejsze słówko mogłoby pociągnąć za sobą karę 
więzienną.

Tak szaloue żądanie może jedynie stawiać, kto 
mniema, że pożądane przez niego prawa tylko do 
anarchistów będą zastosowywane, a me będą się od­
nosiły do całego państwa i całój prasy; bo wprowa­
dzić je w życie, znaczyłoby zaprowadzić w państwie 
niemieckiem cenzurę tak ostrą, jak ją po dziś dzień 
sama tylko praktykuje Rosya, odebrać stanom uci­
śnionym prawo protestu i obrony, a narodowi współ­
udział w politycznem życiu. Jeżeli zresztą związek 
konserwatywny pochlebia sobie, że proponowane przez 
niego prawa przyczyniłyby się do zachowania po­
rządku w państwie i obroniły go przed anarchią, to 
znajduje się w grnbjm i niezrozumiałym błędzie. 
Dość spojrzeć na Rosją, aby się przekonać, że cen­
zura i ostre prawo prasowe nie zdołają wykorzenić 
anarchii,lecz dolewają tylko oliwy do ognia, ażywiołj 
burzliwe, którym odebrano prawo głosu w prasie, pod­
niecają do czynnego wystąpienia. Wszakże anarch zm 
kosmopolityczny urodził się, jak obecnie c»ły świat 
przyznaje, w Rosyi pod imieniem nibiiizmu i cenzura 
rosyjska nie obronna carów od zamachów zbrodni 
czych. A czyby w obec tego faktu związek konser­
watywny miał się rzeczywiście spodziewać, że ta 
sama cenzura w Niemczech wręcz przeciwne wyda 
skutki, i szkodliwa w Rosyi, w obrębie niemieckiego 
państwa okaże się zbawienną?!

— O podróży cesaiskiój donoszą telegramy, 
iż para cesarska zwiedziła w piątek przed południem 
Bergen, w sobotę przybyła wśród pięknój pogody 
do Aalesund, ztamtąd zaś udała się do Molde, gdzie 
yacht zarzucił kotwicę. Cesarzowa powraca w pią­
tek do Kilonii, zkąd osobnym pociągiem przybędzie 
do Wilhelmshóhe.

— Rząd pruski zamierza ochronić rze­
mieślników budowlowych przed stratami przez to,

— I dla tego — odpowiadają przeciwnicy — 
korzystamy z tój wolności, by przeszkodzić waszym 
bluźnierczym paro lyom. Wolno wam śpiewać, ale 
i nam wolno zakazywać wam tegol... Odejdźcie!

Żołnierze Chrysusowi podnoszą ramiona i głos. 
Śpiew rozpoczyna się z nowym zapałem, gdy wtem 
jedna z dzielnych chórzysb k wydaje fałszywą nutę... 
Na jój czapkę spadl odłam cegły, rzucony pobożną 
ręką.

Bardzo głośne protesty zaczynają się podnosić; 
sprzeczka wz aga się; przechodnie biorą sironę 
kwakrów, inni armii kobiet; wymieniają uderzenia 
pięści, pada strzał... rewolwer występuje na widownię... 
Policya!

— Tym paniom nie wolno śpiewać!... Drugim 
Lie wolno sprzeciwiać się temu!... Albo raczój 
wszyscy są wolni... Wreszcie nie chodzi o to wszy­
stko 1... Wytłomaczycie się na stacyi policyjnój. 
A wy, gentlemeni, idźcie dalój!

European plan! Co za ponętny napis! Z jaką 
przyjemnośoią odczytał go Kamil na hotelu w bliz- 
kości dworca! Nic go nie obohodzą wojny reli­
gijne, których zrządzenie uczyniło go świadkiem, 
przypomina sobią bójkę w Jersey-City i w kwadrans 
późniój zamyka się w swoim pokoju hotelowym, 
kładzie się do ogromnego łóżka, gasi gaz...

Z przeciwnój strony ulicy wznosi się ogromny 
budynek gotycki, którego wieże nikną w cieniach 
nocy.

Potrójny rząd okien jaśnieje olśniewającem 
światłem, jak gdyby jakieś nadprzyrodzone słonie 
trzymano uwięzione w tych murach. Ciemne jakieś 
postacie przechodzą i poruszają się przed temi otwo­
rami fantastycznemi; oświecone jasno, istoty ludzkie 
ukazują się najprzód na pierwszem, potem na dru- 

w iem, następnie na trzeciem piętrze i giną w wyży-

iż w kodeksie cywilnym ma być im przyznane prawo 
do wniesienia hypoteki zabezpieczającój.

— Ks. Bismarck w drodze do Schönhausen, 
przemawiał do publiczności w Stendal, zaznaczając swą 
przynależność do starój Marchii, która jest właściwą 
ojczyzną, do którój się zwolna przyłączały inne po­
siadłości. 8pecyalne życzenia wyraził książę miastu 
Stendal, z którego pochodzi jego rodzina. W ponie­
działek popołudniu przejeżdżał książę Bismarck 
w drodze do Warcina przez Berlin. W Szpandawie 
tylko kilka osób znalazło się na dworcu. Profesor 
Schweninger ztamtąd towarzyszył księciu do Berlina. 
W Berlinie zebrało się do 40 osób na powitanie. 
Książę pozostał we wagonie. Na dworcu szczeciń- 
sk m przygotowano dla byłego kanclerza większą 
owacją. Studenci związku historycznego witali księ­
cia, ua co tenże odpowiedział, wyrażając swoją la- 
dosó z przyjęcia i mówił następnie, iż czuje się Ber- 
linczykiem i w 1837 roku znał Berlin tak dobrze, 
że mógł być doróżkarzem. „Berlin, zakończył książę, 
wzrósł mi teraz po nad głowę tak pod względem 
ekonomicznym, jak politycznym. Pod względem po­
litycznym w niejednem nie godziłem się z większo­
ścią Berlińczjków, ale uczucie przywiązania do Ber­
lina pozostało. Niech się dzieje, co chce, życzę Ber- 
liuowi powodzenia i pomyślność i.“

— „Kreuz Zeitung“ bardzo ostro kryty­
kuje uchwałę Rady związkowój, odnoszącą się do 
wolaój jazdy posłów parlamentarnych na kolejach 
i zwraca się mianowicie przeciwko wywodom „Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung“, która bicrąc Radę 
związkową w obronę, twierdzi, iż odnośna rezolucya 
pi rlamentu sprzeciwia się artykułowi 32 konstytucyi.

— P r u s k i e ministerstwo siana miało, wedle 
doniesienia „Magd. Ztg.“, zajmować się na piątko- 
wem posiedzeniu także kwestyą międzynarodowych 
środków policyjnych przeciw anarchistom. Pismo 
to stwierdza, że kanclerz miał kilkakrotnie konfe- 
rencyą z francuzkim ambasadorem Herbette, któremu 
rząd francuzki zlecił zbadanie usposobień a rządu 
niemieckiego w tój sprawie.

Telegramy.
Paryż, 16 lipca. Prezydent Pórier podpisał 

dekret, mocą którego franeuzkie terytoryum nad 
Ubangi będzie odłączone od francuzkiego Kongo 
i stawione pod kierownictwo majora Monteil. Za­
rządzenie to, jak motywa opiewają, jest niezbędnem 
z powodu trudności występujących nad Ubangi i dla 
zabezpieczenia praw Francyi. Major Monteil wy­
jeżdża dzisiaj z Marsylii do Loango.

Paryż, 16 lipca. Izba deputowanych przyjęła 
450 głosami prze.iwko 43 gł. projekt ustaw o bez­
pośrednim podatku. Jutro rozpoczną się obrady nad 
projektem ustawy, dotyczącój stłumienia anar­
chizmu.

Rzym, 16 lipca. Senat przyjął trzy ustawy, 
dotyczące materyałów wybuchowych, podburzania do 
zbrodni i przymusowego pobytu. Co do przymuso­
wego pobytu podniósł Canonico, aby zarządzenie to 
nie było krzewicielem niebezpiecznych dla społeczeń­
stwa dążności. Prezes ministrów Crispi odpowie­
dział, że zajmuje się myślą, czyby niebezpiecznych 
osób, skazanych na przymusowy pobyt nie wysyłać 
do odległych włoskich okolic. Inspektor ministerstwa 
spraw wewn. udał się na niektóre małe afrykańskie 
wyspy, aby zbadać, czyby się ua ten cel nie nada­
wały. (Ogólne potakiwanie.)

Kolonia, 16 lipca. „Koln. Ztg.“ donosi z Me- 
dyolanu, że tamtejszój policyi udało się w sobotę 
wit czorem wykryć zebranie anarchis*yczne w pewnój 
winiarni przed bramą Rzymską i wszystkich uczestni- 
kó* przyaresztować. Pomiędzy przyaresztowanymi 
znajdują się wyłączcie młodzi spiskowcy, liczący od 
12 do 22 lat, a nadto kiiku niebezpiecznych i dawno 
poszukiwanych indywiduów. Spiskowcy nie stawiali 
policyi < poru i zestali odprowadzeni do więzienia.

Zofia, 16 lipca. Przed tutejszym więzieniem 
zgiomadził się tłum, liczący około 2000 osób. Część 
tłumu usiłowała wedrzeć do więzienia, została jednak­
że odpartą przez straż więzienną. Następnie udała 
się deputacya do rządu i żądała uwolnienia Kara- 
welowa, który odsiaduje więzienie za współudział 
w zamordowaniu Belczewa. Tłum począł się groma­
dzić późniój przed domem Stambułowa i Petrowa, 
ale żandarmerya zapobiegła wybrykom, na jakie się 
zanosiło.

Białogród, 16 lipca. Obiega tu pogłoska, 
że Trzeb nac, oskarżony o spisek na rzecz Kara- 
georgewiczów, dostał obłąkania we więzieniu. 
^¿j^Sxtolcholm, 16 lipca. Na okręcie norweg- 
skim „Hypetia“, stwierdzono wśród załogi trzy wy­
padki cholery azyatyekiój.

nach, jak gdyby prze budziły przez sufit. Tłum widm 
jakichś przechodzi gromadnie przez galeryę zewnętrzną 
i znika szybko, jak zmieciony podmuchem wiatru ; 
piekielne hałasy, świst szatański odzywa się w przer­
wach wśród murów tego straszliwepo budynku... 
Jestto po prosta dworzec Penna R. R. z swem 
światłem elektryczuem, windami, podróżnymi i loko­
motywami.

Kamil zasypia wreszcie. Gwałtowne uderzenia 
we drzwi budzą go.

— Cóz to ? Złodzieje ? Pożar ?
— W imieniu prawa, proszę zejść, woła kelner.
Wszyscy goście są w salonie ; patrolmeni 

strzegą ich, detectives stawiają pytania.
— Nazwisko? .
— Kamil Lecomte z Saint-Jacques we Francyi.
— Co pan robisz w Filadelfii ?
— Przyjechałem zubaczyó się...
— Ali right ! Pańskie papiery.
— Nie mam, chyba, że te listy, ten dyplom...
— Ali right! powtarzam. Idź pan spać.
Z głębi schodów patrzy jeszcze. Śledztwo nie 

ustaje. Śmiejąc się cicho, albo złorzecząc szeptem, 
kilku podróżnych przechodzi mimo niego i wraca do 
swego pokoju. Pod dobrą strażą inni udają się na 
police station.

Ci ostatni są to zbyt zręczni zakładacze wy­
ścigowi, dżokeje zatrzymujący konie, zbyt inteligen­
tni book-makers, złodzieje kieszonkowi na wyścigach, 
zwykli goście tego domu. W ładne towarzystwo 
wprowadził go urok słów European-plan ! Zdarzyło 
się tój nocy, co się zdarzało tam od czasu do czasu; 
policya otoczyła hotel, zarzuciła sieć, w którą o malo 
nie wpadł.

(Ciąg dabzy nastąpi.)



Mec, 16 lipc*. W pobliżu wsi francuzkiśj 
Bruville (pod Mars la Tour), na poiu bitwy z dnia 
16 sierpnia 1870 roku, został na cześć poległych 
tam żołnierzy francuzkich poświęcony pomnik przez 
Biskupa z Nancy. Na uroczystość tę przybyło bar­
dzo wiele ludności.

Chicago, 117 lipca. Bytuacya stanowczo się 
polepszyła. Przywódzcy strejku robotników, zatru­
dnionych we warsztatach Pollmauua przyznają, że 
strejkujący ponieśli klęskę.

Przypadkową eksplozyą pudełka prochu zostało 
3 żołnierzy zabitych.

Wczoraj wieczorem wykoleił się pociąg w po­
bliżu Battlecreck (Michigan). Palacz został zabity, 
kilka osób jest poranionych. Wykolejenie spowodo­
wać miała jakaś złośliwa ręka.

Berlin, 17 lipca. „Lok. Anzeiger“ donosi 
z Paryża; że na podwórzu jakiegoś domu przy rue 
Charenton znaleziono bombę, którą niezwłocznie od­
stawiono do laboratoryum miejskiego.

fPiedew, 17 lipca. Właśiciel kantoru gieł­
dowego Adolf Bettelheim znikł nagle dnia 11 b. m. 
Zabrał on ze sobą depozjta swój klienteli wartości 
200,000 guldenów.

Z lwowskiej wystawy krajowój.

Kamieni młyńskich i do żarn, krajowćj prowe- 
niencyi, dostarczyła tylko okolica Myślenic, posiada­
jąca niezmiernie obfite pokłady wybornego materyału 
kamiennego.

Dzięki krajowśj keramicznój stacyi doświad 
czainój, utrzymywanój kosztem kraju przy szkole 
politechnicznój we Lwowie, rozwija się obecnie

kraju przemysł gliniany na pewnój i bezpiecznój 
podstawie umiejętnego badania technicznych własno­
ści glin. Stacya keramiczna, powstająca pod kie­
runkiem znakomitego w swoim zawodzie specyalisty, 
inżyniera Krzena, zaopahzona we wszelkie przy- 
bory i przyrządy do chemicznych badań ogniowych 
piób, wydaje orzeczenie, czy ta lub owa glina, 
przedłożona jćj do zbadania, nadaje się do szlacbe- 
tniejs ych wyrobów artystycznych, albo na zwykle 
lub kamionkowe wyroby garncarskie — na dachówki, 
cegły i dreny ? Każdy więc, kto ma u siebie glinę 
za drobną stosunkowo opłatą może uzyskać zupełnie 
pewną informaeyę: co z tój gliny można robić, albo 
też czy nie jest ona przydatuą do celów prztmjsło- 
wóch ? Niebezpieczeństwo utraty niewłaściwie inwe­
stowanego w podobne przedsiębiorstwo kapitału, jest 
w obec tego całkowicie ucbylonem — a ile ta pe­
wność est waitą, ten tylko zrozumie, kto był świad­
kiem strat, jakie przynosi źle założona fabryka.

(Dokończenie nastąpi )

XIII.
(Kamienia i gliny. — Przemysł ceramiczny). 

Tegoroczna wystawa krajowa przedstawia w nie­
jednym kierunku pocieszające dowody postępu w prze- 
my8łowem zużytkowaniu bogactwa przyrody kraju 
naszego w kamienie i różnorodne kopaliny.

Pierwsze miejsce muszą naturalnie zajmować 
w tym dziale sól i nafta, gdyż ich eksploataeya naj­
większą przedstawia wartość.

Kopalnie soli, tudzież fabrykacya soli warzouki 
dokładnie i pouczająco są przedstawione w pawilo­
nie ministerstwa skarbu, gdyż sól stanowi monopol 
rządowy. Nafta i wosk ziemny stanowią znów od 
dzielną grupę na wystawie.

Zresztą są inne płody mineralue tudzież wy­
roby z Dich, rozrzucone w pawilonie przemysłowym 
i w paw łonach specyalnyeh, zaś cegielmctwo zaj 
muje osobne miejsce za pawilonem łowieckim.

Rzuciwszy okiem na dział kopalin w pawilonie 
przemysłowym, nie widać tam wcale barwnój roz 
maitości. Przeważa kolor szary, powtarzający się 
nieustannie z małemi odmianami. Jedynie tylko wę 
giel kamienny odbija cokolwiek od tój jednostajnój 
szarzyzny. Pomimo to każdy czuje, że te szare 
masy przedstawiają olbrzymie wartości — niestety, 
jak dotychczas bardzo niewiele stósuukowo wyzy­
skane, chociaż, jak powiedziano powy2ój i tu w no 
wszyeh czasach objawia się postęp znaczny. Brak 
przedsiębiorczości i wynikający ztąd niedostatek ka­
pitału uderza jednak rażąco i w tym dziale.

Starostwa powiatowe na polecenie namiestni 
ctwa zestawiły kolekcyą, obejmującą kilkaset oka 
zów kamieni materyałowych, glin, piasku i rozmai­
tych kopalin z różnych okolic kraju, przedstawiają 
cych jakąś wartość przemysłową. Zbiór ten nastrę­
cza dla specyaiistów i interesowanych wielką sposo­
bność do bardzo zajmujących dla nich stadyów. Pan 
Syroczyński, inżynier górniczy wydziału krajowego, 
przedstawił zbiór miner&logiczno-petrograficzny z po- 
wiata lwowskiego, systematycznie ułożony przez prof 
Łomnickiego. Wydziały powiatowe 8kałacki i Bo- 
brecki, także przysłały na wystawę, co było w ich 
powiatach ciekawego z kamieni materyałowych. Ma 
gistrat lwowski w pawilonie miasta Lwowa przed 
stawił próbki kamieni brukowych i do budowy dróg 
z okolic Lwowa, z ’omów porfira p. Józefa Barano­
wskiego w Krzeszowicach, wybornego piaskowca 
tarnopolskiego w Dyczkowie p. Mieczysława Ttpko- 
wskiego; włościanie powiatu Nowotarskiego dostar 
czyli na wystawę okazów granitu, piaskowców, tra 
chitów i wapieni, hr. Ludwik Wodzicki kamieni cio­
sowych, wapieni i piaskowców z dóbr Spaskich; 
gmina miasta Trembowli znanych dobrze we Lwo­
wie piaskowców czerwoniawych, a zarząd dóbr pań 
stwowych galicyjskich wyborny piaskowiec w po­
wiecie Nadworniańskim, który zdaniem znawców, po 
wybudowaniu kolei StaDisławów-Woronianka nad­
zwyczaj silną będzie czynił konknrencyą innym bru­
kowym materyałom we Lwowie.

Dalój przedstawili: Paweł Rieger z Gorajo­
wie! pod Jasłem, Ludwina hr. Bobrowska z Bogu- 
mowiec pod Ciężkowicami, Władysław TJasiewicz 
z Gorlic, Paulina hr. Łosiowa z Młynisk koło Trem­
bowli, a wreszcie rztźbiarz lwowski p. Henryk 
Perier — różnych kamieni materyałowych do celów 
budowniczych i rzeźbiarskich.

Ciekawy okaz stanowi śliczny wapień z Sie­
kierczyna nad Dn estrem, przysłany przez p. Longina 
Dunkę. Pan Dunka twierdzi, że ma to byo kamień 
litograficzny. O ile słyszałem, nie nadaje się on do 
tego celu — ale w każdym razie ten ślicznie pole 
rować się dający wapień, o blado szarym i żółtawym 
tonie, stanowi bardzo cenny materyał, który ocze 
kuje eksploatacyi.

Wapno zwykle i hydrauliczne, tudzież fabry 
kacy a cementu mają na wystawie licznych przedsta­
wicieli. Akcyjna fabryka cementu w Szczakowój 
powiecie Chrzanowskim, wystawiła własny pawilon 
wieńczący wzgórze u wstępu na wystawę od strony 
parku Stryjskiego w formie baszty strażniczój. Most 
betonowy i kolekcja wyrobów służących do budowy 
kanałów i ścieków wystawiła obok wieży wodnój 
w przeciwnym krańcu placu wystawowego firma Li­
ban i Spółka w Podgórzu.

Nadto biorą udział w wystawie ważniejsze 
fabryki wapna w różnych gatunkach.

Gips przyrządzony do celów rolniczych i prze­
mysłowych, jokotćz alabaster i marmury, mają także 
dość pokaźny zastęp wystawców. Najświetniśj wy­
stąpiła w tym dziale renomowana fabryka gipsu 
pani Józefy Frunzowój i synów we Lwowie 
miasto Bochnia przysłało znów wyroby tam­
tejszej miejskiśj fabryki gipsu ; — zarząd
fundacyi hr. Skarbka przedstawił w swoim pawilo 
nie gips i alabaster z Brzozdowiec; to samo uczynił 
pan Dawid Liłien, który eksploatuje przemysłowo 
tamtejsze łomy. P. Artur Cielecki z Porchowćj na 
desłał piękne bloki gipsowego kamienia surowego, 
nie dodając atoli: czy eksploataeya tych pokładów 
odbywa się tam rzeczywiście. PP. Antoni i Roman 
Abgarowicze nadesłali z Bratyszowa nad Dniestrem 
niezgrabne rzeźby alabastrów, które jednak odzna 
czają się materyałem rzadkićj czystości.

Tebgram jfleldowy.
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Kora t dnia 
Psztnloa spok. 
aa lipiec . . . 
i a .wrzesień . .
Żyto osłab, 
na lipiec . . . 
na wrzesień . .
OIĆJ rzip. stale, 
na lipiec . .
na październik 
Okowita epok, 
eksportowa 
m lipiec . . 
ns sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
na listopad . 
spożywcza ,
Owies
na lipiec . .
W opowiedziano: 
żyta węjpli 
okowity kw. ekp.

, . spoż.

16 17 14
Nlem.^/opoi.pań 91 25

139 25 139 76 Cunsol. i' ¡u ■ 105 60
140 - 140 26 Consol. 102 75

Poza. ♦»/„ 1- zast 103 20
118 - 118 - Po«n- 3’/j)/o 1- ras 99 40
120 26 120 — Pizn. listy rent. 104 10

Poznań oblig. 98 60
45 90 45 90 Nowa Pozn. poż. 9-t 40
45 70 46 80 Anstr. banknoty 163 10

Anatr. renta srbr 91 80
31 60 81 70 Ros. banknoty 219 25
t6 — 36 - Ros. listy zastaw. 103 80
36 - 36 10 Pols. 4’/,t/i 1- za». 68 80
35 60 tf 6t Węg-4'yi) renta zł. 99 —
35 90 36 - Węg.4''/o „ kor. 91 90
35 90 36 - Austr. kred, akcyi- 210 —
— — — Lombsrdy ■ • • 43 50

Disconto com. 86 76
136 25 135 25

Usposobienie:
stale.

0,0(0 0,001
0,000 0,000

(Karra końcowe.)
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Kurs z dnia
Psibhloa niezm. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyt słabiej, 
na lipiec . 
na wrzes.-paźdz. 
Olćjrtep. tw 
na lipiec . 
na wrzes-paźdz.

16 17

136 - 136 -
139 — 139 5(

121 - 121 -
119 - 118 60

. 14 So 44 60
44 60 44 50

wmiejsen eksport. 
da lipiec . . . 
ni. sierp.-wrzes.

Petroier«
w miejsca

16
91 20

19 60
104 10
98 40
98 40

163 40
94 50

■zl9 25 
103 90 
68 70 
>9 
92 60 

213 60 
43 60 

188 20

30 8(i

29 80

9 15

17

30 80

29 80
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Poznań wtorek 17 lipca 

* Prenumerata i a „Pamiętnik¡a „ramiętniK II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

J. Eichstaidt z Poznania 1 egz.
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 16 lipca 

ran 1,18 m. Dnia 16 iipca w południe 1,16 m. 
Dnia 17 lipca rano 1,10 m.

* N-czelny prezes p. Wilamowitz-Moellendoiff po 
wrócił do Poznania.

* Magistrat tutejszy pa zukuje dwóch Iknzy asy 
stentów do lazaretu miejskiego. Pensya wynosi 1000 
rocznie przy wolnóm mieszkaniu, ¿pale i świetle. Zgło 
szenia nadsyłać należy na ręce magistratu. W ogłoszeniu 
magistratu czytamy, że „znajomość języka polskiego jest 
pożądaną.“

Ciągnienie 2 klasy 191 pruskiój luteryi klasowćj 
rozpocznie się dnia 6, 7 i 8 sierpni i. Losy wykupić na­
leży do 2 sierpnia godz 6 wieczorem

Ulica Rycerska pomiędzy św. Maren m a ulicą 
Ogrodową zastała zamknięta dla wozów z powodn prze 
kładania rar gazowych.

* Projekt budowy rzeźni w Poznaniu. Według ko 
sztorysn magistratu mają koszta budowy rzeźni w Po 
znaniu wynosić 1,100,000 m., które mają być pokryte 
z świeżo zaciągniętćj pożyczki miejskićj. Magistrat obli 
cza, że dochód roczny rzeźni z opłat taryfowych wynosić 
będzie 110,000 m, koszta administracyjna zaś około 64 
tysięcy m. Magistrat projektuje wystawić rzeźnią na łą­
kach dominikańskich w pobliżu Tamy Garbarskićj.

* Lista wyborców uprawnionych do głosowania 
w odbyć się mających w listopadzie roku b. wyborach 
rady miejskiej obejmuje w I oddziale 150 wyborców włą­
cznie 3 obywateli honorowych, w II oddziale 597, will 
oddziale 6604 wyborców. W I oddziale płaci najwyżój 
opodatkowany wyborca 15,600 marek rocznie, najniżój 
opodatkowany 1418. W II oddziale wynosi najwyższy 
podatek 1418, najniższy 384 marek. W rokn przeszły: 
było w I oddziale 153, w II 581, w III oddziale 6618 
wyborców, razem 7352. Najniżój podatkujący w I od­
dziale płacił 1402, w II oddzide 393 marek rocznie

* Zarząd arsenału artyleryjskiego ogłasza lic.ytacyą 
na 523,000 kilogramów lanego żelaza, pokrytego ołowiem, 
pochodzącego z rozbitej amnnicyi. Oferty przyjmuje biuro 
zarządu przy ulicy Artyleryjskiej nr. 2 do czwartku 26 
b. m. godziny 10 przed południem. Warunki przejrzeć 
można w tymże biurze, lub otrzymać w odpisie za 75 
fenygów.

* Pniewy. W niedzielę wieczorem zostało nasze 
miasto znowu nawiedzone przez pożar. Ogień wybuchł 
w stodole szynkarza Wojciecha Szmytkowskiego i znisz­
czył ją doszczętnie. Sąsiednie zabudowania zdołano ura­
tować tylko z wielkim trudem. Jak się zdaje, ogień 
wznieciła znown złośliwa ręka.

* Teatr polski w Miejskiej Górce, w środę dnia 
18 lipca obraz historyczny : „Kiliński.“

* Teatr polski w Krobi. W czwartek dnia 19 
lipca obraz historyczny: „Kościuszko pod Racławicami.

* Teatr polski w Koźminie. W piątek dnia 20 lipca 
obraz historyczny : „Kiliński.“

W sobotę komedya Jordana: „Myszy bez kota.“

* W północnej stronie Księstwa, 
i Chodzieżą szalała w nocy z dnia 14 na 15 b. m. bn- 
rza gradowa, która zrządziła wielkie szkody na polach.

* Koronowe. W czwartek wybuchł pożar w Wiel­
kim Łącku w zagrodzie gospodarza Michała Szewsa 
i w któtkim czasie obrócił w perzynę stodołę i dom mie­
szkalny wraz z większą częścią sprzętów. Właśc ciel nie

ial zabezpieczenia w towarzystwie ogniowćm.
* Krotoszyn. Sejmik powiatowy zatwierdził układ 

zawarty na wiadomych warunkach z przedsiębiorcą Ren- 
nerem z Brnnświku, dotyczący pobudowania kolei wąsko- 
torowój z Krotoszyna do Pleszewa.

* Inowrocław, w Szymborzu pewien gospodarz, 
wróciwszy w nocy pijany do domu, wszczął kłótnią ze 
swą żoną i sponiewierał ją tak straszliwie, że życiu jój 
grozi niebezpieczeństwo.

* Artykuł o wykładzie nanki religii dzieciom pol­
skim napisany prz z Juliusza Schinka z Wrocławia który 
zań miał otrzymać odznakę orderową powtarza ter.iz w 
całój rozciągłości „8 bies. Ztg“. Jest to zbiór naciąga­
nych i wyszukanych sofismatów, urągających i zdrowemu 
rozsądkowi i najjawniejszym faktom. Podajemy z niego 
najważniejsze punkta w krótkiem streszczeniu: „Język 
niemiecki w dzisiejszój swój formie jest rezultatem roz­
woju, który znamionuje charakterystycznie obok zaniku 
pełuo brzmiących końcówek ustawiczne wyrabianie pojęć 
abstrakcyjnych Wyszedłszy od początków zmysłowych i 
pojęć konkretnych, wydoskonalił się język niemiecki na 
dzisiejszy język książkowy, w którym strona zmysłowa 
nie znikła, lecz obok tego rozwinęła się mocno strona 
abstrakcyjna. Tę drogę od rzeczy zmysłowych do oder 
wauych, ransi przebyć także uczeń na nance jęz.yka. Z 
demu prz.ynosi on bardzo mały zapas pojęć abstrakcyjnych; 
Szkcły zadaniem jest uzupełnić te braki. Ze wszystkich 
nauk posługuje się pojęciami oderwanemi najwięcój kate­
chizm, dlatego też nauka religii sprawia największą trn- 
dniść u zniowi. Nie mógłby on nawet sprostać swemu 
zadaniu, gdyby nauczyciel nie ćwiczył go ustawicznie w 
tworzeniu pojęć oderwanych w innych przedmiotach. Te 
drugie nauki ułatwiają mu zrozumienie abstrakcyi reli­
gijnych

Uczeń Polak, który obecnie uczy się wszystkiego 
po niemiecku, znajduje się wobec nanki religii w tem sa 
mem położeniu, co N’emiec. Na stopniu najniższym przy­
swaja sobie pojęcia zmysłowe. Dalsza nauka wytwarza 
mnóstwo pojęć oderwanych, które wyprowadza ze stosun 
ków rzeczywistości, a potem tylko nazywa je po nie 
miecku. Uczniowi Polakowi nazwa polska jest tak samo 
obca, jak niemiecka, bo z domu rodzinnego nie przynosi 
żadnych pojęć oderwanych. Jeżeli uczeń pojęcie rozumie,
.o wystarcza zupełnie, gdy niejako na uwieńczenie wywodu 
abstrakcyjnego powie się mu tylko nazwę niemiecką. 
Zwolna przez najrozmaitsze ćwiczenia językowe gromadzi 
sobie umysł ucznia cały skarbiec takich pojęć oderwanych 
i odpowiadających im wyrazów i umie je nawzajem kom 
binować. Tym sposobem zapoznaje się dziecko polskie 
z dziedziną abstrakcyi, która uczn owi niemieckiemu, przy­
noszącemu z domu również tylko prawie same pojęcia 
zmysłowe nie o wiele iepiój jest znaną ; obaj poznają ją 
dopiero w szkole. Pierwsze zatem przystępując do nsuki 
katechizmu nie znajduje się bynajmniój w gorszem poło 
żeniu od drugiego. Odnosi się to głównie do dzieci Po 
laków Górnoslązkich, którzy nie mówią czysto po polsku. 
Zupełnie co innego, gdy uczeń Polak pobiera naukę reli­
gii w języku ojczystym, a innych przedmiotów uczy się 
po niemiecku. Pojęcia oderwarne, które rozwija katechizm 
nadając im nazwę polską, zajmulą odosobnione miejsce 
w umyśle i skarbcu językowym ucznia, gdyż nie mogą 
się oprzeć ani o wiadomości nabyte na innych lekcyach 
ani też o te, które wyniósł z domu, gdzie nie mówią ję 
zykiem katechizmu. Z tego powodn pojęcia te nie mogą 
wpływać ani na duchowy, ani na moralny rozwój dziecka,
Z tą dedukcyą zgadza się praktyka. Dzieci polskie uczą 
się katechizmu polskiego trudniej i zapominają go łat.wiój, 
niż dzieci niemieckie katechizm niemiecki N -tomiast ucząc 
się katechizmu po niemiecka, nie plotą większych głupstw, 
niż dzieci niemiecki-. Katechizmu możnaby uczyć po poi 
skn tylko wtedy, gdyby wszystka inna nauka odby 
wała się w języku polskim, a trzeba go uczyć po nie- 
miecku, ponieważ wszystka inna nauka odbywa się po 
niemiecku. Tego wymagają prawa pedagogiki opartój na 
psychologii“.

Taka jest filozoficzno pedagogiczna teorya p. Schinka. 
Dragą część artykułu, w której autor stara się swą filo­
zofią przystósować do praktyki, opuszczamy, chociaż tam 
piętrzy się fałsz na fałszu. Bo gdy się wykaże, 
te założenie jest mylne, to wyciągnięte z niego wnioski 
same przez się upaść muszą. Absurdum zaś teoryi pana 
Sehlinka jest tak jaskrawe, że aż razi. Przypatrzmy się 
jój tylko bliżój. Kamieniem węgielnym całój dedukcji 
jest twierdzenie, że pojęcia oderwane rozwijaj w umysłach 
dzieci szkoła, a gdy je zrozumią, wówczas jakby w na­
grodę za poniesione trudy zdradza im nauczyciel tajemnicę, 
że temu pojęciu odpowiada ten a ten wyraz, przyczem 
obojętną jest rzeczą, czy im powie wyraz niemiecki, czy 
polski. Coś podobnego pewnie się żadnemu filozofowi na 
wet nie śniło. Więc pedagog psycholog p. Schink chcąc 
dziecku wyjaśnić n. p., co jest Bóg, tai przed niem tak 
długo wyraz Bóg, aż ono nie pojmie istoty Bożój ? Czy 
to nie oczywisty nonsens, który prawda życia dotkliwie 
policzkuje? Nie myślimy przeczyć, że szkoła wpaja 
w umysł dziecka abstrakeye, ale czyniąc to wlewa ona 
niejako treść do naczyń, które dziecko przynosi gotowe 
z domu. Dziecko polskie zna już z domu wyrazy Bóg, 
cnota, grzech, miłość i t. p., a choć ich może jeszcze nie 
wypełnia treścią, to snadnićj mu się o nią postarać — 
napływa ona bowiem zwolna sama — niż o nowe raczy 
nia: Gott, Tugend, Sünde, Liebe i t. d. Zresztą hipo 
teza p. Schinka, nawet gdyby była prawdziwa, mogłaby 
mieć pewne znaczenie tylko wtedy:

1) gdyby katechizm posługiwał się tylko samymi 
wyrazami abstrakcyjnymi, niezrozumiałymi dla dziecka; co 
nie prawda, bo liczba tych wyrazów w porównania z in­
nymi jest bardzo mała;

2) gdyby nankę katechizmu rozpoczynały dzieci do­
piero po wyjściu ze szkoły, kiedy już przyswoją sobie po 
jęcia abstrakcyjne, co nieprawda, bo faktycznie rozpoczy 
nają ją od klas najniższych;

3) gdyby ludowi górnoślązkiemu, który autor ma 
głównie na oku, był polski język literacki nie zrozumiały, 
co nieprawda, jak tego dowodzi rozpowszechnienie gazet 
i książek polskich na Górnym Ślązku.

Wszelako w jednym punkcie zgadzamy się z auto­
rem t. j., że wykład niemiecki innych przedmiotów nau­
kowych utrudnia dzieciom polskim zrozumienie katechizmu, 
ale z tego nis wynika wcale, że go zrozumieją łatwiej, 
gdy im się go wykładać będzie po niemiecku. Przeciwnie 
wtedy nie zrozumieją go wcale, jeżeli go zaś dobrze zro­
zumieć mają, to należy im i inne przedmioty wykładać 
po polsku.

Przyjemności zbijania innych bredni p. Schinka nie-

okolicy Ujścia i stety mu-iimy sobie dla braku miejsca odmówić. Że » 
cie p. Schink orderu dostać nie mógł, o tem zapewne 
nie będzie nikt powątpiewał, zwłaszcza teraz, gdy rząd 
przez zaprowadzenie nanki języka polskiego w naszych 
szkołach, uznał w zasadzie, że dla należytego zrozumienia 
katechizmu potrzebna jest nauka języka polskiego ‘ 
dla dzieci wielkopolskich.

* Z Najdka na Górnym Slązku piszą do 

tolika“ :
„Słusznie skarżą się katolicy na dzisiejszy sposób 

obsadzania urzędów, gdzie się tylko da, ewangelikami, bez 
względn na ludność katolicką. U nas istnieje szkoła pry­
watna dla nizęduików państwa Najdeckiego. Do tćjże 
szkoły uczęszcza 45 dzieci, z których aż 33 jest katoli­
kami. Mimo to obaj nauczyciele, którzy tu uczą, są ewan­
gelikami. I gdzież jest równouprawnienie?

* W Wydzinach w powiecie leckim w Prusach 
Wschodnich zniszczył w sobotę pożar 37 zabudoWAÙ. 44 
rodziny pozostały bez dachu.

* Inżynier p. Kruszyński został zamiano 
wany pomocnikiem technicznym w cesarskim urzędzie pa­

tentowym.
* Zwłoki ś. p. księcia Władysława Czartoryskiego 

i jego małżonki księżny Małgorzaty złożone będą dnia 26 
b. m do grobów familijnych w Sieniawie. Z rodziny 
książi.t Orleańskich wezmą udział w uroczystości żałobnćj 
hr. d’Eu i książę d’Alençon. Naboż-ństwo żałobne rozpo­
cznie się o godz. 10 rano.

* Paderewski pisze podobno operę na tle współcze­
snych stosunków słowiańsko-niemieckich. Dnia 9 wrze­
śnia Paderewski wystąpi z koncertem we Lwowie, zaś 
na sezon zimowy nda się znów na koncerta do Ameryki, 
za co otrzyma 300,000 rs

* Dziwnym zbiegiem okoliczności pierwszy zbrodniarz 
skazany na śmierć, którego nowo wybrany prezydent 
rzeczypospolitéj francnzkiéj Casimir Pćrier będzie mnsiał 
albo ułaskawić, albo wydać w ręce kata, nazywa sję 
Pćrier. Zbrodniarz ten razem z dwoma swymi wspólni­
kami napadł w celu rabunku własnego ojca w jego mie­
szkania i zastrzelił go z rewolweru. Sąd przysięgłych 
skazał go za to na karę śmierci.

* Fałstywy syn ministra. Dzienniki peszteńskie 
opowodają, iż w dnin 3 1 pca burmistrz mia ta Czegledu, 
Franciszek Gub idy, otrzymał list z podpisem małżonki 
prfzesa ministrów Wekerlego, która prosiła, aby pan bur­
mistrz, zechciał prz- z dni parę ugościć jćj synka, Laczi 
(Władysław ), udającego się w podróż dla zwiedzenia 
kraju. Oczywiście cały Cz-gled opanowała radeść, iż 
przypadł mu zaszczyt podejmowania młodego Wekerlego. 
Laczi stawił się w oznaczonćj godzinie. Zachowywał się 
grzecznie, jak przystało na syna ministra i dorastającego 
młodzi ńca. Był przytćm wymownym i opowiadał mnóstwo 
zabawnych anegdot o swym rodzicu. Naturalnie zajął 
apartament w domu bnrmistrza, który też przedstawił go­
ściowi przystrojonych we fraki radzców miejskich i cel­
niejszych obywateli. Po dobrym obiedzie, przy swobodnćj 
rozmowie, ośmielono się zaproponować młodemu gościowi

partyą kręgli, w pobliskićm kasynie. Udano się tam 
gremialnie i pr/.y grze młody Wekerle zbił całą dzie­
wiątkę. Jest zwyczaj, iż sz- zęśliwy gracz stawia wówczas 
antałek piwa. Syn ministra wymówił się jednak, powia­
dając, iż papa jego, jako równocześnie minister finansów, 
zachęca do oszczędności, więc i on musi uznać jego wolę. 
Postawienie antałka wziął więc na swój koszt burmistrz, 
a jt-den z obecnych wpadł na myśl wysłania depeszy do 
ojca Wekerlego z powinszowaniem dzielności syna. Odpo­
wiedź nie dała długo na siebie czekać. Brzmiała ona:

Władysław Wekerle nie jest moim synem. Jest to oszust, 
którego trzeba aresztować.“ Ponieważ wysłanie depeszy 
odbyło się cichaczem i oszust nie domyślał się niczego, 
ulało rie więc go przytrzymać. Zeznał on, iż nazywa się 
Eugeniusz Madaras i że chciał sobie zażartować z oby­
wateli Czegledu i zabawić się ich kosztem. Osadzono go 
w areszcie.

• Ostrożnie z poetkami. Ouida, słynna powieście- 
pi arka angielska (właściwie panna de la Ramée), prze­
mieszkująca stale we Fiorencyi, w wŁsnćj wili, udzieliła 
w tych dniach posłuchania jedn mu z przybyłych dla in­
terviewa redaktorów ameykański ;h, ale tylko w tym celu, 
aby mu swój zły humor objawić. »Nie znam więk-zćj 
śmiałości — zaczęła do zdumionego przybysza — jak chęć 
dostania się do prywatnych tajemnic człowieka, wtrącania 
nosa we wszystko, co obchodzi świat i n e obchodzi 
i zamęczania każ-lćj znakomitości natręctwem, dla tępo 
tylko, że znakomitość ta nie wie, gdzie się przed tą czel­
nością schronić. Co do mnie, natręctwo to stało się jnż 
dla mnie nieznośnćm i jeśli pana przyjęłam, to tylko dla 
tego, iż muiiałam jnż przyjąć jednego z was, aby — bez 
żądny-h względów — ulżyć swojćj wątrobie i wypowie­
dzieć, co o tćm myślę. Jeśli nkrywam się za „obslnn- 
kami tajemnicy,“ muszę mieć po temu słuszne powody, 
a choćbym czyniła to tylko dia tego, że mi się tak po­
doba, to i wówczas miałabym słuszność po swojćj stro­
nie. W ten sposób, przekonana co do swćj „znakomi­
tości“ autorka, mówiła jeszcze powien czas, czyniąc zaiste 
ulgę swćj chorćj wątrobie, poczćm — udobruchana cokol-

ek — zaczęła spokojnićj : „Jeśli pan ma ochotę zwró­
cić jeszcze do mnie parę pytań, może mówić.“ Ow „pan“ 
jednak, którym był jeden z najznakomitszych redaktorów 
„The North American Review,“ człowiek ze w.-z chmiar 
wykszktałuony i prawdziwy gentleman, nie miał już wcale 
„ochoty“ i wyszedł, oddając lekki ukłon „chorćj na wą­
trobę“ znakomitej autorce. W zamian spełnił jćj życze­
nie i ogłosił, iż starzejąca się Ouida nie lubi interviewôw... 
Gbury ci mężczyźni — nieprawdaż?. .

• Kalendarz Jutro w środę dnia 18 lipca św. 
Szymona z Lipnicy w.

Wschód «¡toaw. o godzinie 4 minut 1. Zachód o go­
dzinie 8 minut 10.

nawet

-K&-

Września, 10 lipca. Kółko śpiewackie „Lutnia“, 
założone dnia 6 lipca 1890 r., składało się dość długo 
z bardzo szczupłćj liczby członków, lecz członków 
w swych zamiarach wytrwałych i gorliwych. To tćż 
praca ich nad rozwojem tej pieśni ojczystćj, którą w dzi­
siejszych czasach młodzież nasza tylko w Kółkach śpie­
wackich poznać i przez nią ducha narodowego w sobie 
rozbudzić może, pożądany odniosła skutek, gdyż nietylko 
że w ostatnich czasach Kółko znacznie się powiększyło, 
ale i nabyło upragniony sztandar, jaki przecież dla każdego 
Towarzystwa święte ma znaczenie. Sztandar bowiem 
nakazuje, by pod nim się gromadzić, być Towarzystwu 
swemu wiernym, dla dobra jego pratować i daje pochop 
do dalszej w kieiunku narodowym pracy. Sztandar ów 
nabyło Kółko cz ściowo za pieniądze zaoszczędzone z urzą­
dzonych przedstawień i składek miesięcznych, częściowo 
za pieniądze ofiarowane przez wspaniałomyślne osoby. 
Niechaj nam tutaj wolno będzie łaskawym ofiarodawcom 
w imieniu całego Kółka złożyć naszą podziękę za szla­
chetne serce, które wobec Kółka śpiewackiego okazali



pł-ew to do podniesienia tegoż się przyczynili. Materyą 
°raz inne przybory nabyliśmy od firmy Heydncki i Eich- 
staedt w Poznaniu, wypracowaniem zaś sztandaru zajęły 
się panie wrzesińskie : 8t. Jakubowska, Cz. Jakubowska, 
L. Scholtz, W. 8choltz, M. Zimniewicz i M. Gawlak. 
Sztandar wykonany zostsl prawdziwie artystycznie i praca 
rzeczonych pań doznała powszechnego uznania. Za mo­
zolną i nieocenioną pracę i poświęcenie się dla Kółka 
śpiewackiego składamy w imieniu tgrż również i im 
nasze staropolskie „Bóg zapiać“.

Dzień poświęcenia sztandaru na 10 czerwca r. b. 
wyznaczony postanowiło Kółko jak najuroczyśeiój ob­
chodzić. Ażeby więc uroczystość tę więcćj uświetnić, 
zaproszono trzy pozamiejscowe Towarzystwa śpiewu i to: 
z Koźmina, Kościana i Miłosławia, oraz tutejsze Towa­
rzystwo przemysłowe, które tśż z wyjątkiem Kółka śpię 
wackiego Kośctań-kiego w uroczystości uczestniczyły. 
Koźmin przysłał trzech delegatów, Miłosław i nasze To­
warzystwo przemysłowe stawiły się prawie w kos plecie, 
i to. wszystkie Towarzystwa z swemi sztandarami. 
Wzniosłag ta uroczystość dla Kółka, które dokładało 
wszelkich Btarań, ażeby ją jak najbardzićj uświetnić, dla 
niepogody nie mogła się odbyć podłng ogłoszonego pro­
gramu. Poświęcenie sztandaru odbyło się w kościele 
bardzo skromnie, z powodu przeszkód, jakie tutejsze 
władze tak Kółku jak i Xsiędzu Proboszczowi stawiały. 
Po powrocie z kościoła widząc, te niepogoda nie pozwala 
na zabawę w lesie, uchwalono zakończyć uroczystość 
pochodem do JW. hr. Ponińskiego i W. X Pr.koszcz, 
i złożenia im uezaio wania. Pan hr. Poniński widząc, 
w jak przykrem położeniu Kółko wskutek niepogody się 
znajduje i nie może nawet zamiejscowych Towarzystw 
zabawić tak, jakby się należało, przejął dość drogą mu 
zykę na władny koszt i przekazał salę pani Winżewskiój 
do zabawy, w którćj sam szczerego i czynnego udziału 
wziąść nie omieszkał. Na sali bawili się wszyscy wśród 
największćj harmonii od godz, 5 po południu do godz. 3 
rano ochoczo i mtle. Zabawę rospoczął W. X proboszcz 
Łabędzki śliczną i stósowną do uroczystości przemową, 
wyłuszczając cele naszych Kół śpiewackich oraz sztanda­
rów, którą to przemową wszystkich do zgody, łączności 
i uprawy śpiewu ojczystego gon co z tchcał. Na podzię

kowani« za tak wzniosłe, ze serca pochodzące i do serc 
wszystkich wnikające słowa podziękowano X. Proboszczowi 
trzykrotnym okrzykiem „Niech żyje!“

Popisy śpiewackie podczas zabawy koła miłosław- 
skiego i wrzesińskiego oraz chóry ogólne wypadły nadspo­
dziewanie świetnie. Za mistrzowskie wykonanie śpiewów 
nie szczędzita też publiczność hucznych oklasków i uznania.

Zapowiedziana na dzień uroczystości poświęcenia 
sztandaru zabawa letnia, a odłożona wskutek niepogody, 
odbyła się w niedzielę dnia 1 lipca w lasku pod Sokoło­
wem. Pogoda w dniu tym sprzyjała, wskutek czego też 
pobliczność zebrała się licznie i zabawa jak najpomyślnićj 
wypadła. Również i tym razem nie odmówiło nam Pań­
stwo Hrabiostwo swego udziału i tak Pan Hrabia i ak Pani 
Hrabina dali jasne dowody solidarności narodowój. Pani 
Hrabina widząc, że zajmująca się fantową loteryą komisya 
nie może wydołać, podjęła się sama, nie zważając na na­
tłok i niewygody rozdawania fantów pomiędzy wygrywa­
jących.

Kółko nasze śpiewackie ciaezy i szczyci się swym 
członkiem honorowym hr. Ponińskim, który nie tylko, że 
materyalnie je popiera, ale wtzelkiemi siłami stara się 
o rozwój kółka, otacza je prawdziwą opieką ojcowską i 
przez to bndzi pomiędzy nami większy prąd solidarności 
i współdziałania, których w naszym narodzie tak wielką 
jeszcze cznjemy potrzebę. Cześć i podzięka za zasługi 
i ofiary, jaki« dla pieśni polskiej pokładasz, niech Ci Ja­
śnie Wiulm Hrabio będą naszą zapłatą.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 lipca.

HOTEL BAZAR. Józefowicz z Warszawy, hr. Raczyń­
ski z Rogalina, Morawski z Oporowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Raczyński z St jkowa, Wężyk z Karminu, dr. An 
derssen z Berlina, Windrch z Krotoszyna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefonl65. 
Pani Klep.uz wska z Lwówka, Taszarski z Pozna­
nia, Olszewski z Hamburga, Ojitz z Frankfurtu,

■tflKrriger Tornnia.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Fasnai, 17 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: gorąco, 
na o w i ł *. cicho.
Oena wypowiedz. —,—, Wypowledztano —■—, w inieisc 

(bez tyw. opodal» 60 ta 49,70 ak. 7o-ta 29.4o u,k., lipiec
63-ta 49,70, 70-ta 29,40, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w mibpjcu bez beczki l.O-ta 49,70 mrk , 
7,)-ta 29,40 ¡u Kwiecień 50-ta —.- m.. 70-ta —.— inrk.

ilysgoeaes 16 lipca 1894.
Pszenica 126—130 m., gatunek pośledni —m., naj­

lepsza ponad notowanie.
Zyto 108 -112 mrk., gatunek pośledni------inrk.
Jęczmień według jakoSci 102—110 int k., ula bro­

warów 116—126.
Groch na paszę —,— m., wrzący —.— m
Owies 128 —135 m.
Okowita 81,00 m.

» roela w. 16 lipes 1304 r

Postanowienia, 
miejskićj

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki tows

naj- 
wyż. 
M| F.

naj-
niż.
M!F.

naj
wyż.
M|F.

naj-
niż.
M|'F.

naj-
wyż.
M|F.

na,
niż.
M P

Pszenica biała ..................... 14 20 14 00 to 7-, 13 4o 12 60 12 11
Pszenica żółta..................... 11 10 13 90 13 60 13 30 12 60 12 10
Żyto..................................... 12 20 11 90 11 70 11 5(, 11 20 il 09
Jęczmień............................... 14 00 13 50 12 50 11 00 10 0 8 50
Owies.................................... 13 90 ).S 30 12 30 11 80 11 60 11 3-
Groch..................................... 16 00 15 00 14 50 14 oo 13 01.) 12 00

AttgdenurK, 18 lipca. Guzi-r zlaauiaiy <nun
wort. Otd°/o —cukier zi&rn. ezc-1. 88% 11,80. cuk. ziar. ezoi.. 
70% Rendem. —,Drugi produkt etc. >6% Rentkra. 9 25. 
Usposobienie: spok. Raflnida chlebowa I. 25,26. fcahnada 
chlebowa U , mielona rsilu. a beczką 25,60, miel, Melis 1 
z beczką —,-• . Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za lipiec 11.40— pi.. 1142*3 żąd., sierpień 
11.50 płac., 11.52% żąn., wrzesień 11.20— pic. 11,30— żąd., 
pazdziernik-grndzieii 10,87’/2 płac., 1 91— żąd. Spok. ohiwt 
tygodniowy w cukrze ’.lirowym - ,— etr.

iUib.fori. 16 lipca. Okowita cicho, lipiec-sierpień 
18% żąd., sierpień wrzesii ń 187/s żąd., wrzesień-paździeruik 19% 
żąd., październik listopad 19% żąd. - Kawa good average

Santo« za lipiec 79—, za wrzesień W/i, zâ grudzień 70—» 
za marzec 68—. Uspos ibienie: gpok. Obrót 4600 miechów.

«stótu. powieirkñfc».
Dnia 16 lipca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

S t & c y e. Baro­
metr. Wiatr. fi tan

powietrza.
Term
Cels.

Belmnllet .... 752 i-id Z. 1 zachni. 14
Aberdeen .... 755 Płd.Płd.W. 2 pochmurno 13
Chiystiansnnd . . 753 Płn.Płn.W. 6 pochmurno 16
Kopenhaga1) . . . 754 Płd Z. 3 deszcz. 14
Sztokholm . . . 749 Płd.Płd.Z. 4 deszcz 16
Hapzranda . . . 754 W.Płd.W. 2 zachm. 18
Petersburg . . . 767 Płd.Płd.Z. 2 pochmurno 18
Moskwa .... 766 Płn. 1 zachm. 18
Cork. Qnenst. . . 757 Z. 5 pól zachm. 16
Cherbonrg . . . 764 Płd.Z. 3 zachm. 16
Helder .... 762 Z.Płd.Z. 1 pół zachm. 18
Sylt’)..................... 757 Płd Z. 3 zachm. 16
Hamburg . . . 769 Płd.Z. 6 zachm. 14
Świnoujście’). . . 758 Płd.Z. 4 pogodnie 17
Nowyport . . . 760 Z.Płd.Z. 3 bez chmur 18
Kłajpeda . . . 767 I łd. Płd.Z. 5 pogodnie 18
Paryż..................... 766 Z.Płd.Z. 8 pól zachm. 16
Monaster .... 761 Id.Z 2 zachm. 16
Karlsruhe4) . . . 765 Płd.Z. 4 pochmurno 17
Wiesbaden*) . . . 704 spokojnie. pochmurno 1«
Monachium . . . 763 Płd.Z 6 pochmurno 16
Kamienica . . . 766 Z 4 Dogodnie 16
Berlin9)..................... 763 Z.Płd.Z. 2 pogodnie 17
Wiedeń .... 7o4 Z. 2 pogodnie 17
Wrocław .... 768 3 bez chmur 16
Ile d'Aix .... 765 Z.PłdZ. 8 zachm. 16
Nica..................... 762 Płd Z 1 pół zachm. 18
Tryest , . . 761 W.Płn.W. 4 pogodnie 22

*) Mglist 2) Rano deszcz.
*) Wczoraj burza, silny deszcz. ’)

8) Rosa. *) Wczoraj deszcz. 
Wczoraj deszcz.

( JCSI
PABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(101>

I. P. J. KOłlFNIkZIMSKI W DKEZNIF
zwraca Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Moja najukochańsza żona ś. p. (217)

Z.
opatrzona śś. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach 
Panu Bogu ducha oddała dnia 15-go b. m. o godzinie 11 tej 
wieczorem. Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 5-tej 
po południu z zakładu św. Józefa, ulica Piotra, o czem donosi 
w smutku n;eutulony

Maż z córką.

Wyszło w nowem wydaniu:

Nawiedzeaia

i Najśw. Panny Maryi
na każdy dzień miesiąca

przez św. Alfonsa Mary a Liguori.
Cena egz. 50 fen., z przesyłką 55 fen., oprawny egz- 75 fen., 

z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

»<> początku września 
jestem w podróży. (218)

Dr. Winter sohle.
KNOTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI
niemieckim językuW

ułożył
X. JBiekup JE. Likowski

Sufragan Pozn.
Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 

50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-eiu egzemplarzy 
11-ty w dodatku, 'gsgśT* Wysyła tylko za poppzedniem 
nadesłaniem należytosci

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Do zakładania nowych i prze 
rabiania starych (1716)

« . f

podług najnowszego systemu z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawauia świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj­
nej, — poDca się

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie.

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowlncyonal-
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospekta i katalogi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido­
wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

3S3S>3g3g3g3§§§3g3g3g3®^g3§SS3g3S3E

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nr. GD.

polecają po nader przystępnych cenach
Grabie amerykańskie „Tygrys“ ogólnie używane,
Nowe patentowane grabie zwane „Henreka“ poprawiony system 

Hollingsworth bardzo prostćj i trwałój konstrukcji.
Nowe grabie zwane „Trynml* również proste i trwałe.
Przetrząsaez do siana Bobyego działający na dwie strony.
Oryginalne amerykańskie kosiarki i żniwiarki Walter A. Wooda. 
Kosiarki ręczne do trawników.
Sieczkarnie do zielenlzny „Simplex“ nowój konstrukcyi. (121)

Lokomobile najnowszego systemu z wy-1 
ciąganą kotliną o sile 4, 6, 8 i 10 koni 
wraz z oryginalnemi angiel. młocarniami.

Młocarnie konsie cepowe wraz z ma- 
neżami w 5 wielkościach,

Żniwiarki oryginalne Wooda,
Patentowane grabie Tryumf o 26, 

28 i 32 zębach, poleca <214>
H. Cegle „

w JRoznanio.
su

Ognie bengalskie ogrodowe i salonowe
w różnych kolorach luźno lub toż w Jurkach po i 50 za funt. Rakiety 
z wystrzałami, żabkami, gwiazdkami, kolorowemi kulkami i t. d. od 0,10 
do 3 00. -- Fontanny w różnych rozmiarach i z najrozmaitszemi 
ogniami i gwiazdeczkami od 0,05—2.60. - Słonea, rozety, kaskady, 
wachlarze, młyny, śmigi w efektownem wykonaniu od 0,10 0,80. 
Żabki, piszczałki neptunowe, zapałki bengalskie, wystrzały armatnie, pa­
pierosy z fontannami, telegramy posuwające się na szpagacie poziomo nad 
ziemią i t d. - Wszelkie ognie sztuczne dające się zastósowac 
na wodzie tj. na stawach, jeziorach i rzekach w najróżniejszych wykona­
niach. — Sortyment» zestawiamy na żądania z efektownych ogni od 
11—800 marek. — Zamówienia na wyrazy, herby, korony, liczby itp. 
z ogni bengalskich białych lub kolorowych uskuteczniamy w przeciągu 10 
do 12 dni. - Do każdej przesyłki ogni bengalskicl^i sztucznych połg- 
czamy wskazówki jak się obchodzić z niemi- — tBSF" Najtańsze źródło 
zakupu dla Towarzystw przemysłowych na majówki, koncerta i t. d. — 
Wszystkie nowości w ogniach bengalskich i sztucznych znaj- 
dują się zawsze na składzie. (H®)

CENTRALNA DROGERYA
i ŚniegooKi

Stary Rynek nr. 8.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYCwA.RA. hamhurg- 
s-.ie, bremeńskie i importowaue ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
n ich przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku- 
tecznia się franko.________________

Surowy len
we większych ilościach 
posznkuie do kupna (J2u)

J. Roesler,
Merkelsdorf w Czechach.

wykonane artystycznie począwszy od 
naj pyszni ejszego malarstwa sż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty.

M. Merle w Wrocławiu 
Malarstwo na szkle i zaszkl. ołowiem.

Kaiser Wilhemstr. 30. 16 n7

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

(I66) trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny

Łaska grająca.
Elegancka laska z gałką metalową na którćj każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze mtlodye. NOWOŚĆ. 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytosci.

O. Kirberg, Oysseldorf nad Renem.
Laski z mnzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk. (117)

•ł-fe

ntzner
hurtowny handel win

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kośćielntm z odwołaniem się na o-tatni swój okólnik w urzędowym
dzienniku kościelnym — Nr. 1. 1894/95.
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Marka ochronna. g

(205)z g

Osoba
w średnim wieku, wydalona 
z Królestwa Polskiego, poszu­
kuje umieszczenia do Zarządu 
domu w mieście lub jako to­
warzyszka. Bliższych szcze 
gółów udziela Redakcya Ku­
ryera Pozn. pod nr. 197.

poszukuję natychmiast; kopie 
świadectw konieczne. (219)

A, Żohisrkiewies,
Zbąszyń (Bentschen).

Skład kolonialny, wina, że­
laza, węgli i destylaeya.

CVln.rŁTrL oonseoratolle)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, x/2 litra 0,80 włącznie szkła, 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina te, 
a w cenie

Wina mszalne
węgj e rs k i © 

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią
J/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
V2 ,) 1,40 „ „ „

ancien professeur et muni 
des meilleures recommandan- 
tions cherche un préceptorat 
en Pologne. Ecrire: l’abbé
Jeancin, à Bagatela 
par Ostrowo._______(211)

Ucznia
z lej gzem wykształceniem przyj - 
mie zaraz 1.221)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

w Poznania, Szewska nl. 17.

Organista
młody, żonaty, znający swój zawód, 
pilny, pracowity, grający także na 
instrumentach, szuka od 1. 10. po­
sady w mieście lub na wsi. Zgło­
szenia przyjmuje Eksped. Knryera 
Pozn. pod nr. 216.

Sprzedaż 
baranów
czystćj krwi South- 
down i Oxfordown

: rozpoczęła się. (172
Zakrzewko p. Ostaszewo,

1 lipca 1894.
L. Czarliński.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czciobkatm Drukarni Kuryera Poznańskiego
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